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Hitler szturmuje W ło c h y  i A b is y n ia

Interw encja Japonji

Następnego dnia po dekrecie Rzą­
du „Trzeciej" Rzeszy, przekreślają­
cym ostatecznie T raktat Wersalski, 
odbyły się w Berlinie i we wszystkich 
większych miastach niemieckich uro­
czyste parady wojskowe. Ciągnęły 
poprzez ulice oddziały piechoty, od­
działy czołgów i aut pancernych; w 
powietrzu unosiły się eskadry samo­
lotów... Ta wielka armja, którą za­
powiada ak t sobotni, nie potrzebuje 
być dopiero tworzoną; ona już jest; 
cała, obca deflacji, polityka finanso­
w a „Trzeciej" Rzeszy umożliwiła ko­
losalne, „ukryte" w ydatki na zbroje­
nia. Teraz nastąpi tylko stawianie 
wszelkich ostatnich kropek nad „i”.

Sądząc z informacyj, jakie nade­
szły dotychczas, w  dn. 1 kwietnia 
nastąpi w  Niemczech pierwszy po 
wojnie powszechny pobór wojskowy; 
armja stała będzie liczyła okrągło 
500,000 ludzi; dawna „Reichswehra" 
weźmie na siebie rolę instrukcyjną; 
każdy z  jej uczestników otrzyma au­
tomatycznie awans o dwa szczeble 
wgórę; wojska lotnicze, motorowe, 
artylerja ciężka — wszystko to jest 
w gnoicie rzeczy najzupełniej goto­
we. Świat stanął wobec „faktu do­
konanego" w  całej jego rozciągłości.

Urzędowe proklamacje, urzędowe 
komentarze hitleryzmu zapewniają, 
że idzie jedynie o „równe prawa" w 
stosunku do innych mocarstw, o two­
rzenie siły wyłącznie obronnej w imię 
„ochrony wolności niemieckiej i ho­
noru niemieckiego".

Jest to  nieprawda.
Cała doktryna, cała ideologja, ca­

ła demagogia, cała psychologia hitle­
ryzmu, — wszystko to razem wzięte 
zawiera w sobie nieskończone mnó­
stwo pierwiastków ataku, ofensywy, 
zaborczości. Istnieje jeden tylko pro­
blem sporny — problem kolejności: 
co najpierw? Austrja? Gdańsk? Kłaj­
peda? Pomorze? Różnica w czasie 
ma swoje znaczenie, ale bądź jak 
bądź — znaczenie wtórne...

W  tej chwili mamy przed sobą dwa 
fakty podstawowe:

1) T raktat W ersalski przestał fak­
tycznie istnieć;

2) w  całej Europie od Z.S.S.R. do 
Francji i Wielkiej Brytanji nastąpi 
najprawdopodobniej gorączkowy wy­
ścig zbrojeń.

I nigdy słowa: „jutro znowu woj­
na" nie były bardziej aktualne, niż 
właśnie dzisiaj po hitlerowskim „mię­
dzynarodowym zamachu stanu".

„Jutro"! nie znaczy to koniecznie 
ani; „za miesiąc", ani nawet: „za 
rok". Chodzi o  to, że świat wszedł 
na pewien określony szlak dziejowy; 
logiczne konsekwencje faszyzmu u- 
jawniają siebie we wspaniałej pełni. 
Nikomu nie zdadzą się n a  nic żadne 
„nerwy" i nawet żadne rekryminacje. 
Czas natomiast ostatni spojrzeć rze­
czywistości spokojnie, po męsku, pro­
sto  w oczy i przyznać słuszność 
dwum prostym prawdom:

M ak t sobotni Hitlera okazał się 
możliwy dlatego, bo nie umiano stwo 
rzyć zawczasu „jednolitego" frontu 
europejskiego przeciwko planom 
„Trzeciej Rzeszy w polityce mię­
dzynarodowej; polityka p. Becka 
dźwiga tu na sobie ogromną część 
odpowiedzialności;

2) pogląd, jakoby „charakter dane­
go Rządu i jego polityka wewnętrzna 
były czemś obojętnem ze stanowiska 
polityki zagranicznej", — okazał się 
wierutnem głupstwem. Wręcz od­
wrotnie—polityka zagraniczna „Trze 
ciej" Rzeszy stanowi skutek nieu­
chronny całej doktryny i całej ideo­
logii hitleryzmu. Pacyfizm typu libe­
rałów starej daty, ujmujący zagadnie­
nia wojny i pokoju bez względu na

„Trzecia" Rzesza i Europa
H itle r  z a p e w n ia ,

Ze pragnie tylko... pokoju
I rokowań z mocarstwami zachodnlemi

Kanclerz Rzeszy Hitler przybył wczo­
raj samolotem z Berlina do Monaclijum, 
gdzie zatrzymał się w siedzibie organi- 
zacjl narodtowo - „socjalistycznej" 
„Brunatnym Domu'1.

W Monachium kanclerz Hitler udzie­
lił wywiadu dziennikarzowi angielskie­
mu Ward Prćce'ow»l, znanemu korespon­
dentowi dzienników, należących do kon 
cerau lorda Roithermere. Na pytanie 
korespondenta, czy Niemcy gotowe są 
w dalszym ciągu do rokowań z Anglją 
i Francją, zgodnie ze stanowiskiem Rzą­
du Rzeszy, wyrażonym w nocie z 15 lu­
tego b. r„ odpowiedział kanclerz:

Przywrócenie niezależności Niemiec 
w dziedzinie zbrojeń jest aktem odbu­
dowy naruszonej suwerenności wielkie 
go państwa. Byłoby absurdem przy­
puszczać, że suwerenne państwo jest 
mniej skłonne do rokowań, niż naród 
meposiadający pełnej niezależności. 
Właśnie jako państwo suwerenne skłon 
ni jesteśmy do prowadzenia rokowań

Ward Prace zwróoS saę następnie do 
kanclerza z zapytaniem, czy Niemcy u-

Gabinet angielski obradował
Wczoraj przed południem odbyło się ’ 

posiedzenie gabinetu angielskiego, na 
którem omawiano kwestje związane z 
projektowaną podróżą sir Johna Simo­
na do Berlina oraz lorda strażnika taj­
nej pieczęci, Edena do Moskwy i War 
szawy. Jakkolwiek o przebiegu posie­
dzenia nie wydano dotychczas żadnego 
komunikatu, to jednak, według intor- 
raacyj pochodzących ze źródeł miaro­
dajnych, zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, że Rząd angielski w dalszym ciągu 
prowadzić będzie rokowania w sprawie 
realizacji postulatów zawartych w de­
klaracji londyńskiej z dn. 3 lutego b. r. 
Dyplomatyczny korespondent „Timesa" 
podkreśla, iż w wytworzonej obecnie sy­
tuacji stają się konieczne rozmowy dy­
plomatyczne pomiędzy Anglją, Francją i 
Włochami. (ATE).

Rząd Wielkiej Brytanji otrzymał notę 
Rządu włoskiego, precyzującą, podob­
nie, jak nota francuska, włoski punkt 
widzenia na ostatnie zarządzenia niemie 
ckie. Jak się dowiaduje agencja Reute­
ra, narady z temi dwoma rządami oraz 
z  rządami innych państw ofeażą się za.

dynamikę faszystowskich systemów 
rządzenia, zbankrutował w sposób 
jawny i oczywisty.

Dla ruchu socjalistycznego sytua­
cja przedstawia się najzupełniej ja­
sno: front walki przeciw wojnie — to 
front walki przeciw faszyzmowi. Je ­
żeli faszyzm nie będzie rychło zła­
many, — w takim razie......futro zno-

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

znsją w dalszym ciągu postanowienia 
terytorialne Traktatu Wersalskiego na 
co kanclerz odpowiedział:

„Akt restytucji suwerenności na­
szej w dziedzinie zbrojeń dotyczy je­
dynie tych punktów Traktatu Wersal- 
skieg, które utraciły swoją mcc praw­
ną na skutek odmowy wypełnienia ze 
strony innych państw, zawartych w 
nim zobowiązań rozbrojeniowych. 
Rząd Rzeszy zdaje sobie jasno sprawę 
z niemożności osiągnięcia zm:an w 
układach międzynarodowych w drodze 
zarządzeń jednostronnych".

W zakończeniu wywiadu kanołerz- w 
odpowiedz: na pytanie korespondenta, 
jakie wrażenie wywołała decyzja Rządu 
Rzeszy w narodzie niemieckim, wskazał 
na olbrzymi entuzjazm jednakowy we 
wszystkich częściach Rzeszy i podkre­
ślił, że naród niemiecki widzi w akcie 
Rządu Rzeszy metyle zarządzenie msli- 
iame, ile raczej zwycięstwo moralne, 

i  Naród niemiecki ożywiony jest uczu- 
i ciem dumnego szczęścia i szczercm
, pragnieniem pokoju. (ATE).

i pewne konieczne. Narady te prowadzo­
ne będą na drodze dyplomatycznej.

Postanowienia, dotyczące wizyty lor- 
1 da Edena w Moskwie i Warszawie nie

Niemieckie Biuro Informacyjne donosi ' zaznaczając, że japońskie koła gospodar 
z Tokio: Na polecenie Rządu japońskiego cze wykazują pewne zdenerwowanie 
ambasador japoński w Rzymie interwe- I z powodu wysłania wojsk włoskich, 
njowal wobec Rządu włoskiego w związ Rząd japoński wyraża nadzieję, że. ja­
ku z konfliktem wiosko - abisyńskim, pońskie interesy w żadnym razie nie bę- 
zwracając uwagę na polityczne i gospo- dą poszkodowane. (PAT.).
darcze interesy Japonji w Abisynii, oraz •

Abisynia
odwołuje się do Ligi Narodów

1 Z dobrze poinformowanych źródeł do- i nia z Rzymem nie doprowadziły do po- 
l noszą, że do Sekretarjatn Ligi Narodów żądanych wyników i prosi, aby Rada Li- 
’ wpłynęła w niedzielę nota Rządu abisyń gi zajęła się w jaknajkrótszym czasie tą 
' skiego, w której ten donosi, że rokowa- I sprawą. (PAT.).

GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ.
„Times" pisze: Wizyta sir Jona Simo­

na w Berlinie powinna odbyć się zgod­
nie z planem. Polityka brytyjska nie 
zmienia się z dnia na dzień.

„Daily Telegraph" uważa, że wysyła­
nie ministra Simona do Berlina jest bez 
nadziejne, dopóki Rząd niemiecki, r-ie za 
proponuje nowej podstawy rokowań.

Organ Partji Pracy „Daily Herald" na 
żywa oświadczenie kanclerza Hitlera 
wyzwaniem pod adresem nowego powa 
żnego wysiłku rozbrojeniowego.

„News Chronicie", orgar: liberalny, 
jest zdania, iż niema powodu do paniki. 
Dziennik uważa, iż rozmowy sir John 
Simona z  kanclerzem Hitlerem powinny 
dojść do skutku. (ATE).

Belgja-poważnie
za n ie p o k o jo n a

Agencja belgijska ogłasza oświadcze­
nie min. Hymansa w sprawie ostatnich

G recja po  re w o lc ie

Plany Tsaldarisa i Kondylisa
Tsaldariś i Kondylis uważają za nieod­

zowne zastosowanie środków radykal­
nych, aby „uporządkować ‘ stosunki we­
wnętrzne w Grecji. Jednakże chcą oni 
utrzymać politykę Rządu „w granicach 
ścisłej legalność;". Narazi® postanowio­
no dokonać „czystki" w wojsku i admi­
nistracji, skasować Senat i wzmocnić 
władzę wykonawczą. Sposób realizacji 
tych zarządzeń nie jest jeszcze zdecydo­
wany. Mówi się o możliwości wydania 
dekretów i zarządzenia następnie refe­
rendum. Wszczęto dochodBenie w ban­
kach dla wykrycia, kto finansował przy­
gotowania powstańców. (PAT.).

Łódź podwodna, która po stłumieniu 
powstania odpłynęła do Dodekanezu, 
powróciła obecnie do Salaminy, przy­
wożąc 42 oficerów - powstańców. Ofice­
rowie ci powrócili do Grecji, gdyż Ve- 
nizelos oświadczył, że nie może brać 
ną siebie troski o tylu ludzi.

Kolei wchodnio-chińska

Uroczysty protest Chin
Rząd chiński wystosował memoran- I oświadcza, iż tranzakoję sprzedaży ko- 

dum do Rządów: W. Brytanji, Stanów kei wschodnio - chińskiej uważa za nie- 
Zjednoczonych, Francji, Japonji, Włoch. I legalną. (PAT.).
Holandji, Portugalii i Belgji, w którem 1

decyzyj Rzeszy. „Wydarzenie, powie­
dział minister, jest poważne i może uda­
remnić wysiłek dokonany w Rzymie i 
Londynie w oełu organizacji pokoju. Mo­
carstwa powinny naradzić się. Ochrona 
pokoju wymaga akcji przemyślanej. O- 
mówiłiśmy tę sytuację z ministrami fran­
cuskimi. Rząd francuski ocenia sytua­
cję z zimną krwią. Belgja utrzyma ścisły 
kontakt z wiclkiemi mocarstwami.'.

(PAT.).

Głos Moskwy
Z Moskwy donoszą: Dzienniki So­

wieckie zamieszczają w dłuższych wy­
jątkach głosy pracy francuskiej i ame­
rykańskiej o wprowadzeniu powszech­
nej służby wojskowej w Niemczech. Pod 
kreślą się zwłaszcza tę okoliczność, że 
cała bez wyjątku prasa francuska oce­
nia zarządzenie Rządu Rzeszy, jako 
wyzwanie rzucone Europie, (ATE).

Jak się obecnie okazało, dwaj lotnicy, 
którzy brali udział w bombardowaniu 
okrętów powstańczych, a następnie zmu 
szeni byli do opuszczenia saę na Krecie, 
skazani zostali na śmierć przez władze 
powstańcze. Lotnikom udało się uniknąć 
egzekucji jedynie dzięki temu, że w mię­
dzyczasie powstanie zostało stłumione.

Referendum ludowe w sprawie zmia­
ny konstytucji odbędzie się prawdopo­
dobnie w ostatnią niedzielę maja, zaś 
nowe wybory do parlamentu •— w pierw 
szą niedziele czerwca. (PAT.).

EMIGRANCI.
Przywódcy powstańców greckich, któ­

rzy wraz z Venizelosem byli na wyspie 
Rodos, a mianowicie gen. Demestrichos, 
adm. Kolialeksia i  Maris, opuścili wyspę, 
udając się do Włoch,

Rząd włoski opieozętował mienie przy 
wódców powstania - w oczekiwaniu na 
wyrok sądu. (PAT.).



Posiedzenie Senatu

Uczczenie pamięci Al. Dębskiego. Podatki
O 6  godzinny dzień pracy 
Przeciw ko redukcjom  i turnusom .

ŚLUBOWANIE.
Przed porządkiem dziennym złożył 

ślubowanie p. Stanisław Osiecki, były 
poseł i wicemarszałek drugiego Sejmu, 
który wszedł do Senatu z listy nr. 7 

mięci tow. Limanowskiego.
UCZCZENIE PAMIĘCI TOW. AL. 

DĘBSKIEGO.
Następnie marszałek Racfflkiewicz wy 

głosił przemówienie o  zmarłym senato­
rze tow. Aleksandrze Dębskim:

„W dniu 6 marca r. b. ubył z grona se­
natorów ś, p. senator Aleksander Dębsld. 
Ś. p. Dębski urodził śę  w roku 1857, gim 
nazjum ukończył w Płocku w okresie po­
powstaniowym i już w latach szkolnych sta 
wiał pierwsze kroki w pracy niepodległoś­
ciowej. W czasie studjów uniwersyteckich, 
które odbywał w Petersburgu, rozwinął

dzieży polskiej, a  następnie przystąpił do 
ruchu rewolucyjnego. W roku 1884 zosta- 
je osaczony przez policję w Warszawie i 
stawiwszy zbrojny opór ucieka zagranicę, 
rozpoczynając dlngi okres tulaczego ży- 
i  całą energją służy idei Iegjonowej.

W roku 1899 przenosi się ś. p. Dębsld 
do Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno­
cnej i staje się jedynym z czołowych dzia­
łaczy emigracji polskiej. Pełni przez pe­
wien czas urząd wicecenzora Związku Na 
rodowego Polskiego. Zakłada Komitet 0- 
brony Narodowej. Jako przedstawiciel tej 
organizacji z chwilą wybuchu wojny przy 
jeżdżą ś. p. Dębski do kraju, przywozi 
składki z Ameryki na wojsko polskie od­
dając swoje wysiłki pracy Legjonów.

W roku 1915 pracuje w Centralnym 
Komitecie Narodowym w Warszawie na-

Ciężka ręka
Wydarzenia polityczne w Austrji « Hi­

szpanii ujawniły bardzo wyraźnie, jak 
bezwzględnie i  cynicznie wyzyskuje kler 
twe wpływy dla celto czysto politycznych 
jak brutalnie i  jaskrawo manifestuje swe 
sympatje dla reakoji i  faszyzmu, choćby 
posługiwały się one najbardziej zbrodni- 
czerni Środkami. Kierowana z wysokości 
Watykanu, „polityka" kleru katolickiego 
jest, oczywiście, jedna i jednolita; to też, 
zależnie od okoliczności, w coraz to in­
nym kraju uwydatniają się jej wsteczne i  
antyrobotnieze tendencje,

Naei towarzysze belgijscy prowadzą od 
szeregu miesięcy imponującą a owocną 
walkę o zjednanie dla swego Planu Pracy 
większości społeczeństwa. Sprzeciwia się 
temu, jak może, obecny Rząd belgijski, bę 
dący — jak wiadomo —  niczern nawet nie
zamaskowaną ekspozyturą wielkiego kapi­
tału. Na tle głośnego zakazu manifestacji I 
socjalistycznej, belgijska partja robotni- \ 
cza postanowiła doprowadzić do decydują- j 
cej rozgrywki w parlamencie, gdzie rozpo­
rządza prawie połową posłów. Złożono 
więo wniosek o uotum nieufności dla łamią 
eego leglaność Rządu, licząo na głosy czę­
ści przynajmniej chrześcijańskiej de­
mokracji, co dałoby większość za wnios­
kiem. Niestety. Pomimo, że robotnicy, — 
zrzeszeni w związkach chrześcijańskich 
są niemal wszyscy zwolennikami Planu 
Pracy i wrogami Rządu Thomasa. wpływ 
na posUw chadeckich sil klerykalnyeh sklo 
nil tych posłów do głosowania przeciw 
wnioskowi socjalistycznemu. Tym sposo­
bem kler belgijski uratował narazić rząd 
bankierów i  stanął w rzędzie najwierniej­
szych jego sojuszników. *.

Węgierska kampania wybortza

Bethlen przeciw Gombosowi
B. premjer Bethien wygłosił w nie­

dzielę w Nagykanisza mowę, w które; 
ostro zaatakował premiera Góanhósa. 
Nie widzi on powodów, dla jakich Gom- 
bós przyswoił sobie tytutt wodza naro­
du, nie pochwala kultu jednostek oraz 
ostro atakuje taktykę Rządu, której wy 
nikiem jest m. «n„ że w ostatnich cza­
sach prasa nie może się szczerze wypo 
władać, a nawę mają istnieć podsłuchy 
telefoniczne. Protestuje przeciwko u- 
żywamu młodzieży dla celów partyjno- 
politycznych. Bethlen twierdzi dalej, iż 
jest kłamstwem, jakoby występował 
przeciwko wprowadzeniu tajnych wybo 
rów. Tak tz> do tej kwestji, jak i in­
nych reform, które zresztą Bethlen przy 
gotował już przed laty, doszło między 
nim a Gómbosem do zupełnego Porozu­
mienia, które zostało jednostronnie i 
bezpodstawnie zerwane. Obecnie G8m- 
bos chce skorzystać z tego, co przygo­
tował gabinet Bethlena i i.azwać się

stąpnie po zerwaniu stosunków między 
Stanami Zjednoezonenu a państwami cen 
tralnemi powraca do Ameryki, gdzie nadał 
z całą energją służy iedi Iegjonowej.

W roku 1920 ś. p. Dębski przyjeżdża do 
Ojczyzny i bierze udział w pracy propa­
gandowej ku obronie Rzeczypospolitej.

Rok później osiedla się na stale w War­
szawie i  pracuje wytrwałe na niwie pub­
licznej a  od roku 1930 piastuje mandat 
senatora R. P. Zmarły odznaczony był 
Krzyżem Niepodległości z mieczami.

S. p. Dębski dal swem życiem dowód 
wytrwałego i pełnego poświęcenia wysił­
ku dla odrodzenia Ojczyzny i wierności 
wyznawanych idei.

Życie to pozostanie świadectwem niezło- 
mnoścl duszy polskiej w tych najcięższych 
chwilach, jakie od powstania styczniowe­
go, aż do odrodzenia przeżywała nasza Oj­

Wybory w  lipcu

Konstytucja i ordynacja wyborcza
I Inform acje ag. Press

W kołach politycznych zapeweniają. 
' iż problem konstytucyjny zbliża się do 
i rozwiązania.
| Jak słychać, jeszcze w ciągu bieżącej 

sesji ciał ustawodawczych wejdą pod 
obrady Sejmu poprawki Senatu do pro­
jektu nowej ustawy konstytucyjne!. 
Wbrew zapowiedziom, iż posiedzenie

1 sejmowe dla załatwienia tej kwestii od­
będzie się w  tygodniu bieżącym, twier­
dzi się obecnie, że posiedzenie to wy­
znaczone będzie na przyszły tydzień, 
prawdopodobnie na dzień 26 marca.

Po uchwaleniu konstytucji zwyczajna 
sesja budżetowa dał ustawodawczych 
zostanie zamknięta.

Wobec decyzji przeprowadzenia no­
wej ordynacji wyborczej w drodze usta­
wy, uchodzi za pewne, iż najpóźniej w 
połowie maja Tb. parlament zwołany bę- 
diie na sesję nadzwyczajną dla uchwa­
lenia ordynacji wyborczej. W między­
czasie przyspieszone będą prace w ło­
nie bloku rządowego nad projektem no­
wej ordynacji.

Jak dychać, u-awnśane obecnie po­
mysły wprowadzenia trybunałów wy­
borczych dla oceny „moralnych i pań- 

I stwowycb wartości" kandydatów do

K las a  ro b o tn ic z a  W a rs z a w y
a plany konstytucyjne B.B.W.R.

Na trzech wielkich zgromadzeniach 
robotniczych, odbytych w Warszawie w 
niedzielę ubiegłą, a poświęconych pla­
nom konstytucyjnym B.B.W.R., przyję­
to rezolucje bardzo ostre i niedwuznacz-

Rezolucje określają projekt konstytu­
cyjny pp. Cara. Makowskiego, Sławka : 
Rostworowskiego, jako próbę utrwale­
nia i  „pokrycia powagę obowiązującego 
prawa" obecnego systemu rządzenia; 
dyktatura biurokracji przeobraża się z 
natury rzeczy w dyktaturę klasową bur- 
żuazji i  obszarnictwa.

Rezolucje omawiają dalej poszczegól­
ne punkty „reform" B.B.W.R. (wolności 
obywatelskie, wolność koalicji, wszech- 
potęgę władzy wykonawczej i t  d ) i o- 
świadczając, że ,klasa robotnicza pro­

twórcą epoki reform. Bethien zarzuca 
Gombosowi podstępną politykę oraz 
twierdzi, że ataki poela Ećkhardta prze 
ciiwko niemu kierowane były przez pre 
mjera. Uważa on, że nie było żadnej pod 
stawy do rozwiązania Parlamentu oraz, 
że obecny system polityczny, chcący się 
wzorować na zagranicy', zrodzi niepo­
kój w państwie i  może niekorzystnie 
wpłynąć na politykę zagraniczną. Mi­
mo to Bethien, nie bacząc na to, w  ja­
ki sposób Gombós doszedł do władzy, 
będzie go popierał w tych wszystkich 
zamierzeniach, które uzna za dobre dla 
państwa. W zakończeniu oświadczył 
Bethlen, że mowę Programową wygłosi 
w najbliższą niedzielę. (PAT.).

Raptowny „liberalizm" Bethlena jest 
aż nadto oczywiście „przedwyborczy". 
Obydwaj panowie — i Bethlen, i  Góm- 
bos — reprezentują na całkiem rów­
nych prawach reakcję węgierską.

czyzna. Cześć Jego pamięci 1"

Senat uczcił pamięć zmarłego przez 
powstanie. Mandat Jego uznano za wy-

RóżNE USTAWY.
Przystąpiono do porządku dziennego. I- 

zba uchwaliła następujące ustawy nieda­
wno przez Sejm przyjęte: o majątkach po 
zostałych po zrzeszeniach publiczno - praw 
nych, o biletach skarbowych, o odsetkach 
od zaległości podatkowych, nowelę do u- 
stawy o państwowym podatku dochodo­
wym, ustawę o opłatach stemplowych, o 
organizacji giełd, podatek od kwasu wę­
glowego, podatek od cukru skrobiowego, o 
przewozie kolejami oraz zmianę ustawy o 
przywilejach dla Gdyni.

O następnem posiedzeniu zostaną se­
natorowie powiadomieni pisemnie.

mandatu uważane są za porzucone. Zre­
sztą zasady nowej ordynacji nie zostały 
jeszcze w pełni skrystalizowane. Po­
śpiech w tej mierze uważany jest jednak 
w kołach BBWR. za nakazany, a to z 
uwagi na plan przeprowadzenia wybo­
rów do nowego parlamentu jeszcze 
przed żniwami.

Projektowane dawniej odbycie wybo­
rów już w maju rb. wobec opóźnienia 
prac nad konstytucją i ordynacją wy­
baczą stało się nieaktualne. Obecnie 
mówi się, iż wybory do nowego parla­
mentu odbędą się w początkach lipca 
rb„ jeszcze przed rozpoczęciem żniw.

W razie możliwości urzeczywistnie­
nia powyższego planu. Sejm i Senat by­
łyby rozwiązane irezwłocznie po uchwa 
leniu ordynacji wyborczej, a wybory par 
lamentarne byłyby rozpisane ze skróco­
nym, prawdopodobnie 6-tygodniowym 
okresem agitacji przedwyborczej.

(PRESS).

Posiedzenie Sejmu
Całodzienne posiedzenia Sejmu mają 

się w tym tygodniu odbywać we środę, 
czwartek i piątek.

klamuje nieugiętą walkę o wolność mas 
pracujących miast i wsi. o Rząd Robot­
niczo - Chłopski".

Rezolucje kończą się wezwaniem: 
„Wszyscy pod sztandary klasowych

związków zawodowych, pod sztandary 
P.P.S.1 W walce zdobędziemy swe pra-

Skazanie „srucbiindowców"
W ub. tygodniu odbyła się rozprawa 

sądowa, w której oskarżonymi byli przy 
wódcy „szucbundowców" masta Stcyer, 
którzy kierowali walkami w powstaniu 
lutowem r. ub. Akt oskarżenia zarzucał 
im zdradę główną i udział w powstaniu.

Sąd uwolnii oskarżonych od pierw­
szego z tych oskarżeń i skaza! za u- 
dzial w powstaniu b, burmistrza m. 
Steyer tow. Franciszka Sichlvadera na 
10 miesięcy ciężkiego więzienia, a b. po. 
sła sejmowego tow. Fr. Schrangla na 14 
miesięcy ciężkiego więzienia. Trzeci z 
oskarżonych dostał rok więzienia, trzech 
uniewinniono.

Wszyscy oskarżeni przebywają w wię 
zieniu od stłumienia powstania lutowe­
go.

Sąd Najwyższy w Austrji odrzucił od­
wołanie 21 „szucbundowców" wiedeń­
skich, oskarżonych o zdradę główną. O 
sprawie tej pisaliśmy kilkakrotnie. Pro­
ces odbędzie się w pierwszej połowie 
kwietnia.

Św. JÓZEF,
Już południe
chodźcie prędko, czas już wielki 
by w prezencie I u

„HERBSTA"
zjeść chociażby 3 serdelki

Moniuszki 11 Nowy świat róg Wareckiej

W ielki strajk na kopalniach śląskich
Wczoraj wybuchł na śląskich kopal­

niach „Gothard", „Paweł" i  „Wikan- 
dra" strajk protestacyjny przeciw ostat 
nim masowym redakcjom i turnusom.

Strajk iest całkowity i będzie trwał 
do zwycięstwa.

Pracę porzuciła 3.200 robotników.
Strajkiem kieruje Wydział Rad Za­

kładowych.
Władze skoncentrowały policję do 

miejscowości objętych strajkiem.
Do strajku wyżej wymienionych ko­

palń przyłączyła się również załoga szy­
bu kop, „Florentyna" w Łagiewnikach, 
protestując w ten sposób przeciw turnu 
som na tej kopalni.

W ub. niedzielę odbył się w Orzego- 
wie olbrzymi wiec zwołany przez Cen­
tralny Związek Górników, przy udziale 
2.000 górników, na którym uchwalono

Rząd kupił Zakłady Skody
za kilkanaście milionów złotych

Agencja BIP dowiaduje się, że w i siwa przeszły mianowicie zakłady Sot- 
tych dniach zakłady Skody przeszły na | nicze Skody na Okęciu z wyjątkiem 
własność skarbu państwa. Odpowiednie I elektrowni i  kablował, Suma kupna wy- 
zarządzenia przejęcia zakładów zostały I raża się kwotą kilkunastu młĘonów zł. 
już wydane. Na własność skarbu pań- 1

Fundusz dyspozycyjny I reprezentacyjny
Zarządu Miejskiego W arszawy

Fundusz dyspozycyjny i reprezenta- I miejskiego — 15.000 zł. 
cyjny zarządu miejskiego Warszawy 1 Niezależnie od tego w preliminarzu 
przewidziany jest w preliminarzu bud- | budżetowym przedsiębiorstw miejskich 
żelowym na r. 1935-36 w kwocie 75.000 figuruje łącznie na powyższy cel 3^600 
zł., a dyspozycyjny prezydfum zarządu I złotych. <

Przegląd prasy
„GAZETA POLSKA" A TEROR 

W GDAŃSKU.
Depesze urzędowego PAT. oraz in­

formacje własne nawet „sanacyjnych" 
dż-enników przynoszą codziennie nśe- 
mai wiadomości o terorze przedwybor­
czym w Gdańsku, uprawianym przez 
hitlerowców ó to nietylko wobec party; 
opozycyjnych, ale właśnie także i wo­
bec „zaprzyjaźnionych" Polaków.

Jakże do tych aktów bezprawia i  bar 
barzyńsfwa, spadających na rodaków 
odnosi się „urzędówka" Polska?

Poproslu „rozumie", usprawiedliwia 
„zaostrzenie" stosunków narodowościo­
wych", uważa, że ten rozwój rzeczy jest 
nieunikniony, o faktach tenoru pisze 
w  trybie w'arunkowym i tylko wyraża 
pobożne, a nieśmiałe życzenie by wal­
ka była „rycerską w formach" (zbiry 
hitlerowskie i rycerskość?, Przyp. Red)

Dosłownie w „Gazecie Polskiej" czy-

S a la  s ą d o w a  s to lic y  
Teściowa zabiła zięcia

Sąd Okręgowy rozpoczął wczoraj spra­
wę tragedji, jaka rozegrała się swego cza­
su w mieszkaniu urzędnika Salacińskicgo.

Teściowa jego Żegiestrowska, była uraęd- 
dniczą sądową, rozpaczała bezgranicznie 
po śmierci córki, przyczem całą nienawiść 
i  cały żal skierowała na zicda.żegiestow- 
ska twierdziła, że zięć przyczynił się do 
śmierci swej żony, gdyż upił ją, gdy była 
w ciąży, a  tem przyprawił ją o poronienie, 
które stało się przyczyną zgonu. Niena­
wiść starej kobiety była tak wielka, że 
stale odgrażała się, że zięcia zamorduje 
lub wypali mu oczy. Salaciński widząc nie­
normalne zachowanie się teściowej, zmu­
szony był wsaąć do niej specjalną pielę­
gniarkę, a  gdy groźby nie ustawały, zwró­
cił się do władz sądowych w celu uzyskania 
eksmisji Żegiestowskiej, gdyż nie może 
z nią mieszkać pod jednym dachem.

Na 3 dni przed terminem eksmisji, któ­
rą Salaciński uzyskał, z rek- teściowej pa- 
dlo pięć strzałów, które położyły Sałaciń- 
skiego trupem.

Zabójczym początkowo nie przyznawała 
się do winy, chcąc skierować podejrzenia

Rzeź rasy b ia łe j
w  Camus (Meksyk)

Donoszą z Meksyku: Indjanie, za- i budynki państwowe i komunalne. Rząd 
mieszkali w  miejsoowiości Cancuc w sta I wysłał na miejsce wypadków oddziały 
nie Chiapas, w liczbie około 500, wy- I regularnych wojsk, celem ukarania „bu” 
mordowali mieszkańców tejże miejsco- | towników'. Liczby zamordowanych nie 
wości rasy Małej i podpalili wszystkie | zdołano dotyohczas ustalić. (PAT.).

jednogłośnie rezolucję z żądaniem 
wprowadzenia ó godz. dnia pracy w 
przemyśle górniczym. Na zgromadzeniu 
w Orzogowie przemawiał tow. J. Stań­
czyk, witany owacyjnie przez górników 
wszystkich kierunków politycznych.

Sejm śląski
zw o łan y  na 2 6  b . m.

Posiedzenie Sejmu Śląskiego zostało 
zwołane na daeń 26 b. m. na godz. 10

Na porządku dziennym znajduje się 
sprawa ustawy urlopowej dla górników 
woj. śląskiego, prefekt ustawy o gmi­
nach miejskich oraz preliminarz budże­
towi- na rok 1935-36.

Walka wyborcza prowadzona w spe­
cyficznych gdańskich stosunkach spray

dowośdowych, wzmacniając bariery 
dzielące Polaków i Niemców gdań­
skich. Zdajemy sobie sprawę z tego, te 
ten rozwój rzeczy jest nieunikniony, 
pragnęlibyśmy jednak by walka wy­
borcza między Polakami 1 Niemcami, 
chociaż miałaby stać się jaknajostraej- 
szą in rc, pozostała rycerską w far­
mach, gdyż obawiamy się, że młode

zniosłoby tak poważnego obciążenia, 
jakiem by było stwierdzenie antypol­
skiego terenu wyborczego w tygo­
dniach nadchodzących.

Do czego jeszcze doprowadzi „sana­
cję" jej flirt z  Hallerem? Jak daleko 
pójdzie uległość wobec tupetu gdań- 

..wMŚnnał - snrśsHstów" w imic
złudzeń i fikcji? S-EK.

na nauczycielkę niemieckSego, która na 
krótko przed zbrcdnią znajdowała się w 
mieszkaniu Saladńskiego. Gdy wreszcie 
wykręty zostały odkryte, zabójczym przy­
znała się do winy, oświadczając, że nie 
mogła znieść myśli, że zięć żyje gdy córka 
jej umarła.

Oskarżoną poddano ekspertyzie psychia­
trycznej, jednakże dr. Łuniński orzekł, l i  
oskarżenia jest coprawda typem niezrówno 
ważonym, jednakże nie można jej uznać za 
osobnika o zmniejszonej poczytalności.

I. K.

W  Sztokholm ie

Wybory do Rady miejskiej
Według prowizorycznych obliczeń 

wyniki wyborów do raitfy muaicypainej 
w Sztokholmie sa. następujące: na ogól­
ną ilość stu mandatów konserwatyści 
zdobyli 33 miejsca, stracili 2, stronnict­
wo lud-owe otrzymało 14 mandatów, zy 
skało 6 nowych miejsc, socjalni - demo 
kraci będą rozporządzali 45 mandata­
mi, komuniści — 1. (PAT.).
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W Genew ie
B o l i w i a  i  P a r a g w a j

Gdyby zestawić fotografie z wojny 
boliwijsko - paragwajskiej, gdzie żołnie 
rze mrą jak muchy, pozbawieni wszel­
kiej opieki sanitarnej, z fotografiami z 
posiedzenia doradczego komitetu Ligi, 
zajmującego się tą sprawą, nie uwierzy­
libyśmy, że te fotografie mogą mieć ja- 
kiekolwiekbądż związek. „Dyplomaci" 
zebrani w Genewie zasadniczo są zado­
woleni z siebie samych, nazewnątrz sta­
le uśmiechnięci i pełni dyplomatycznej 
równowagi.

W trakcie dyskusji zaznaczyło się 
kilka stanowisk, a więc najpierw sta-

naogół sprzeciwiają się zastosowaniu 
sankcji Łub przymusu w stosunku do jed 
nego z państw amerykańskich. Drugie 
stanowisko reprezentowane przez Frań 
cję, a  poparte mniej lub więcej wyraźnie 
przez szereg państw europejskich, wy­
chodzi z założenia, że ponieważ walka 
toczy się w Ameryce, decydujący głos 
w sprawie zlikwidowania konfliktu ma­
ją państwa amerykańskie, a  państwa eu­
ropejskie mogą jedynie poprzeć decyzję 
Ameryki. Myśl tę niektóre państwa po­
sunęły jeszcze dalej twierdząc, że wo­
bec tego, że na konflikt i jego uregulo­
wanie mogą mieć wpływ decydujący 
przedewszystkim państwa, sąsiadujące 
z Boliwją i z Paragwajem, do nich więc 
należy zaproponowanie Lidze, w jaki 
sposób wojna ma bvć zlikwidowana.

Należy może zaznaczyć, że podobne 
stanowisko przedstawia, pewne niebez­
pieczeństwo, gdyż właśnie państwa oś­
cienne mogą np- czerpać niemałe zyski 
z walki swych sąsiadów, czyli mogą być 
zainteresowane w podtrzymywaniu woj 
ny, pozatem nie jest wykluczone, że 
właśnie państwom ościennym może cza 
sem zależeć na osłabieniu, a nie na

stron wojujących.

Gminy nie płacą za leczenie szpitalne...
Ciekawą sprawą rozpatrywał sąd w 

Białymstoku.
Dyr. szpitala psychiatrycznego dr. Sta 

nisław Deresz został oskarżony o prze­
kroczenie władzy.

W r. 1933 dr. Deresz po kiłkakrotaem 
bezskuteczne® upominaniu się o należ­
ność za leczenie czterech chorych, osa­
dzonych w szpitalu z polecenia sądu, 
zdecydował się wypisać ich ze szpitala. 
Chorych tych dr. Deresz przesłał za po­
kwitowaniem do starosty grodzieńskie­
go, jako przewodniczącego wydziału po­
wiatowego i w związku z tem wytoczo­
no mu akt oskarżenia, gdyż tylko sąd 
władt-y jest decydować o zwolnieniu 
chorych, osadzonych na podstawę wy- 
roku.

Dr. tłómaczył się, że są gminy, które 
zalegają po kilkadziesiąt tysięcy zł., a

H u m o r  za g ra n ic zn y

sbŁ

Obrazki bez tekstu
Znalazł wyjście, aby się zważyć..,

Trzecie stanowisko bardziej zasadni­
cze, „ligowe" zostało sformułowane 
przez p. Osuskiego, przedstawiciela Cze­
chosłowacji i znalazło energiczne po­
parcie kilku innych delegacji, a między 
innemi delegacji Chin i ZSSR. Stanowi­
sko to do pewnego stopnia przeciwsta­
wiało się stanowisku Francji, wymaga­
jąc od wszystkich państw, bez względu 
na to, czy są sąsiadami stron wojują­
cych, czy są państwami amerykauskiemi 
czy też europejśkiemi, dostatecznie ener 
gicznej akcji w celu zmuszania walczą­
cych do zaprzestania wojny i do podda­
nia się orzeczeniu Ligi co do sposobu po 
kojowego zlikwidowania całego konfli­
ktu.

Kronika depesz

Z całego ś w ia ta
KIJ MA DWA KOŃCE.

Z Tokio donoszą: Organ finansistów 
japońskich „Keidzai-orai", zamieszcza ar­
tykuł, podkreślający uczucia niepokoju i 
niepewności, dominujące w japońskich 
sferach finansowych z powodu trudności 
finansowych Rządu. Wydatki na armjn i 
flotę, przewyższające miljard jenów rocz­
nie, są zbyt wielkim ciężarem dla budżetu 
japońskiego. Ogólna suma, pożyczek wew­
nętrznych wyraża się cyfrą 10 miljardów 
jenów. Procenty od tej sumy wynoszą ro­
cznie około 400 railjonów jenów, podczas 
gdy wpływy podatkowe przynoszą razem 
wzięte tylko 800 railjonów. (ATE.). 

WALKA Z PRZEMYTNIKAMI.
Z Wanszyngtonu donoszą, iż władze a-

szpital nie otrzymując żadnych subsy­
diów, jeet w sytuacji bez wyjścia.

Naczelnik wojewódzkiego wydziału 
zdrowia, dr. Brodowicz, seznająe jako 
świadek, powiedział, że o odesłaniu 
chorych był zawiadomiony i gotów jest 
zająć miejsce na ławie oskarżonych o- 
bok dr. Deresza.

Sąd ogłoś! wyrok, skazujący dr. De­
resza na 6 miesięcy więzienia z zawie­
szeniem wykonania na 2 lata.

Skazanie dr. Deresza, choć na nie­
wielką karę, wywołało wielkie wraże­
nie wśród licznie zgromadzonych na sa­
li lekarzy. Dr. Deresz zapowiedział ape­
lację.

W istocie sytuacja dość niezwykła: 
wypisać chorych nie wolno, a karmić ich

Wobec zbyt znacznej rozbieżności sta 
owisk poszczególnych delegacyj, Komi­

tet nie dojdzie do jednomyślnej uchwa­
ły i zostanie zmuszony tem samem do 
zreferowania różnych poglądów, które 
zaznaczyły się podczas debat, na dalszą 
rolę Ligi Narodów w sprawie wojny bo­
liwijsko - paragwajskiej Nadzwyczajne­
mu Zgromadzeniu Ligi. Nadzwyczajne 
Zgromadzenie nie zamknęło, lecz tylko 
przerwało chwilowo swe prace, nie jest 
wobec tego wykluczone, że zostanie
zwołane w drugiej połowie maja.

iwadzają energidną

narkotyków, przemytnikom alkoholu 
fałszerzom monet i banknotów, w 
inicjatywy amerykańskiego uraęó 
bu. W ostatnich dniach dokonano w zwią­
zku z powyższą akcją 2389 aresztowań. 
Akcja władz ma przebieg spokojny. Jedy­
nie w stanie Virginia doszło do strzelani­
ny między przemytnikami alkoholu i poli­
cją, w czasie której jeden z policjantów 
został zabity a jeden z urzędników straży 
celnej ciężko ranny. (ATE).

WICHURA PIASCZYSTA.
W środkowo - zachodnich stanach Ame­

ryki Północnej szalała w niedzielę wichu­
ra, zasypująca piaskiem znaczne połacie 
kraju. W niektórych miejscach tor kolejo­
wy został zasypany warstwą piasku gru­
bości 60 cm. Wywołało to przerwę w ko­
munikacji i  ciężkie katastrofy kolejowe— 
które pociągnęły za sobą kilkadziesiąt o- 
fiar. Szczególnie dotkliwie dała się we 
znaki ta katastrofa w rejonie gór Skali­
stych. (PAT.).
TRAGICZNY KONKURS RYBACKI.

, Ńa konkursie rybackim na rzece Tió- 
! no pod Pawją (Włochy) zatonęła w nie­

dzielę łódź motorowa, w której znajdowali 
się przedstawiciele władz. Zatonęły 4 o- 
soby, w tej liczbie sekretarz federalny 
partji faszystowskiej z Tawja. (PAT.). 

STRAJK W DUBLINIE.
Strajk tramwajów i autobusów miejs­

kich, trwający od kilku dni uległ zaognię 
niu. Został on spowodowany zwolnieniem 
jednego z szoferów. Następnie tramwaja­
rze wysunęli żądanie natury ekonomicznej 
Interwencja Rządu nie dała wyników po­
zytywnych, wobec czego minister przemy-

rządzenie środków, celem przywrócenia 
komunikacji miejskiej, zwracając się jed­
nocześnie do wszytkich osób, posiadają­
cych prywatne środki lokomocji o współ­
działanie z czynnikami rządowemi.

(PAT.).
BEDUINI ORGANIZUJĄ SIĘ.

Wybitni obywatele z pośród Arabów 
egipskich, zwanych tutaj Beduinami, mi­
mo ża większość oddawna prowadzi życie 
osiadłe, zawiązali komitet dla zjednoczenia 
swych współplemjeńców i obrony odrębno­
ści prawnych. Na czele stanęli baszowie 
Hanńd al-Basil, Salih Lamlum i Rijad al- 
Dżi-bali. Ruch ten zasługuje na baczną u- 
wagę, gdyż z jednej strony jest zapocząt­
kowaniem krystalizacji społeczeństwa egip 
skiego z drugiej zaś początkiem uświado 
mienia narodowego Arabów.

Koczowników w Egipcie jeet zaledwie 
około 22.000, natomiast liczba Arabów o- 
śadłych dochodzi do 100.000 (PAT.).

Znowu przeniesienie ze Lwowa
do Warszawy
200 ludzi traci warsztat pracy

Przeniesienie zakładów graficznych
„Książnica - Atlas" do Warszawy zosta­
ło zadecydowane. W przedsiębiorstwie 
tem jest obecnie zajętych około 200 pra­
cowników, z rodzinami około 800 osób.

Ta olbrzymia masa ludzi powiększy 
zatrważającą już obecnie we Lwowie 
ilość bezrobotnych.

W związku z tą decyzją zapanowało 
w sferach pracowników drukarskich, 
chemigraficznych i litograficznych wiel­
kie poruszenie. Związki zawodowe dru­
karzy „Ognisko", litografów i chemigra- 
fów wystosowały do opimji publicznej

Wiadomości
ZMARŁ Z GŁODUI! j

W Sosnowcu tuż obok domu nr. 32 
przy ul. 3 Maja znaleziono siedzącego 
osobnika, nie dającego żadnych oznak 
życia. Mimo wczesnej pory na miejscu 
zgromadziło się O ka  osób, z których 
iedna dotknęła siedzącego bez ruchu 
mężczyznę. Stwierdzono z przeraże­
niem, że siedzący osobnik jest trupem.

Przybyły lekarz oświadczył, że osOb 
nik ten, z pochodzenia żyd, którego 
wiek określa na ckrfo 35 lat, zmarl 
wskutek wycieńczenia z głodu.

Nazwiska zmarłego dotąd nie zdoła­
no ustalić spowodfu braku dokumen­
tów.
CHORĄŻY URATOWAŁ TONĄCEGO 

W WILNIE.
W Wilnie Uczni przechodnie na ulicy 

Mickiewicza koto mostu Zwierzyniec­
kiego 'byli świadkami bohaterskiego , 
czynu chorążego Gustawa Napoleona 
Banaszewskiego, który zauważywszy 
tonącego w nurtach Willji nieznanego 
człowieka, bez namysłu zrzucił mundur 
i wskoczył do wody na ratunek. Chora, 
ży wyratował tonącego, którym okazał 
się Wiktor Szwerłn.

Przechodnie zgotowali chorążemu Be 
Daszewskiemu entuzjastyczną owację.

KOCHANKOWIE OTRULI SIĘ W 
CUDZEM MIESZKANIU.

W Łodzi do opićżnioinego mieszkania 
zbiegłego do Palstyny oszusta Wolfa 
Landaua przy ul. Śródmiejskiej 16, w 
niewytłumaczony dotychczas sposób 
dostali się mężczyzna i kobieto i popeł 
mli samobójstwo, trując się gazem świe
^D^ńatami nkfcazali się: 20-leteia Zo- 

fja Kowalska i 30-letni Zygmunt Wais. 
Obok Kowalskiej znaleziono list z do­
niesieniem, że popełniła samobójstwo 
z miłości do Wajsa. Wajs zotsawS no­
tatkę z zawiadomieniem, że popełnia 
dobrowolnie samobójstwo z miłości do 
Kowalskiej, nie mogąc się z nią ożenić 
ąpawodu sprzeciwu jej rodziców.

Stwierdzono, że Kowalska i Wajs od 
dłuższego czasu Spotykali się w  opróż- 
nfionem mieszkaniu Wolfa L andaua- 
Przebywali tom catłemi nocami i wre­
szcie ostatniej nocy targnęli się na ży­
cie.
GROŹNY WYBUCH — ZAMIAST WI­

WATÓW WIELKANOCNYCH.
W niedzielę około godz. 9-ej rano w 

h allu dworca głównego we Lwowie ro­
zległa się potężna. detonacja. Wśród 
objętej paniką publiczności sądzono, iż 
nastąpiła eksplozja bomby.

Do oddziału nadawczego bagażów ' 
przywiózł niejaiki Jakób Judor, wlaści- ! 
ciel biura spedycyjnego przy Ul. Syk- ' 
stuskiej 21 dwie skrzynie i nadał pod 
adresem: „Bazar wielki, ul. 3 Maja 22 
w Katowicach". W skrzyniach znajdo­
wały się kapsle t. zw. żabki wiwato- '

rozpaczliwy list -  apel, w którym zwra­
cają uwagę, że po przeniesieniu wydaw- 
niotwa książek będzie to ostatni już 
śmiertelny cios w przemysł graficzny 
lwowski, który rozwijał się tak pięknie 
za czasów dawnej Rzeczypospolitej Pol­
skiej, a nawet za ozasów zaborczych.

Cóż na ten ostatni zamach powie Ra­
da miejska, jakie stanowisko zajmą pa­
tentowani obrońcy Lwowa? Prawdopo­
dobnie po cichu, platonicznie z&prote- 
stują. Będzie to, jak zwykle dotychczas, 
musztarda po obiedzie.

we, używane przez wyrostków do strae 
lania w Sobotę Wielkanocną. W czasie 
przerzucania nadanych skrzyń nastąpi­
ła potężna eksplozja, przyczem skrzy­
nie zostały rozerwane, siejąc dokoła 
zniszczenie.

Stojący niecpodal magazynier Jerzy 
Łukaozek został ugodzony w twarz i 
zaiany krwią upadł na ziemię. Uległy 
dalej rozbiciu stojące w magazynie 
skrzynie, wypełnione butelkami z wi­
nem oraz piki z suknem. Łuikaczek zo­
stali prawdopodobnie ugodzony częścią 
rozbitej butelki. Wezwano pogotowie 
ratunkowe, które po doraźnem zaopa­
trzeniu rannego odwiozło go w ciężkim 
stanie Oo szpitala powszechnego, We­
dle przypuszczeń lekarza grozi mu u- 
trata wzroku.

Judor będzie pociągnięty do odpo­
wiedzialności za zatajenie przed władza 
mi zawartości skrzyń.

BESTJALSTWO.
Dozorca fabryki Chmielewskiego 

pod Włochami — Jan Kozera i jego po­
mocnik Bolesław Wrzesiński przyłapa­
li na terenie fabryki czaiła parę.

Dozorcy pcfcili oboje tak ciężko, ife 
wezwany lekarz Pogotowia, stwierdził 
tl nich ciężkie rany głowy, zgniecenie 
klatki piersiowej, połamanie żeber, rąk 
obojczyka i po opatrunku przewiózł nw 
n-yrah do Warszawy do szpitala iydow- 
sflriego na Czystem.

WYBUCH W PIECU: 4 OSOBY 
RANNE.

Jak donoszą z Wadowic, w czaew 
palenia w piecu kuchennym w domu 
niejakiego Koftera w Roczycach pod 
Andrychowem, z niewyjaśnionych do­
tąd przyczyn nastąpiła eksplozja, która 
zniosła ścśnay domu i zrzuciła dach 
kryty dachówką, przyczem wewnętrz­
ne ściany domu uległy popękaniu. -  
Wskutek eksplozji cztory osoby uległy

Przypuszczają, że w węglu, którym 
palono w piecu kuchennym, znajdował 
się odłamek materjalu wybuchowego, 
używanego przez górników.

DAJFMY WSZYSTKIM
możność korzystania z tania) I szyb­

kiej reparacji O B U WIA 
CENNIK

Męskie zel. , . .zł,24S
Obcasy...................... .... 1.10
Zelówki damskie. . „  1.5° 
Obcasy frant. damskie „  o.°° 
Zelówki szyte o . 0.2° dfOiel
Żelowanie na poczekaniu za dopŁ 10 % 

Bezpłatny odbiór i dostawa obuwia 
do domów

Zakłady Mechanicznej Reparacji Obuwia

„R A P I D“
Krak. Przedni. 27. Tal. 5.16.46

Z te a tr ó w  w a r sz a w sk ic h
TEATR „ATENEUM": „Dzieje jedne­

go pocisku ’ w  ośmiu obrazach Andrzeja 
Struga w przeróbce scenicznej Antonie­
go Cwojdzińskiego. Reżyserja: Wiktor 
Biegański Inscenizacja i  dekoracje: Sta­
nisław Cegielski.

Teatr „Ateneum", który w obecnym 
sezonie pod dyrekcją Wiktora Biegań­
skiego oddalił się początkowo dość 
znacznie od właściwej sobie przez sze­
reg lat linji repertuarowej, przez wysta­
wienie .Dziejów jednego pocisku" An­
drzeja Struga nawiązuje do swoich spo­
łecznych tradycyj.

Wszelkie przeróbki powieści na sce­
nę są dość ryzykowne ze względu na na­
turalne trudności, jakie się napotyka 
przy dramatyzowaniu i inscenizacji akcji 
powieściowej, obliczonej wszak na zu­
pełnie inny rodzaj oddziaływania. W da 
nym wypadku przyznać jednak trzeba, 
że przeróbka i adaptacja Antoniego 
Cwojdzińskiego nader szczęśliwie i  po­

mysłowo rozwiązuje wiele piętrzących 
się trudności technicznych.

Wbrew oczekiwaniom tedy dialog w 
tej udramatyzowanej powieści okazuje 
się dość żywy, urozmaicony i pełen na­
pięcia dramatycznego, przytem utrzy­
muje się całkowicie w charakterze stylu 
autora.

Jak  na nasze spółczesne wymagania 
ten dialog może jest ozęsto nazbyt pa­
tetyczny, przytem za mało zróżnicowa­
ny językowo i stylowo. Bądź co bądź 
występują tam typy ludu z  różnych śro­
dowisk społecznych: inteligenci, chłopi, 
robotnicy, bandyci — których odrębno­
ści i narowy możnaby uwidocznić w dia-

Swoistość akcji „Dziejów jednego po­
cisku" polega na tem, że na oś obroto­
wą owego pocisku nawija się coraz no­
wych Łudzi i zdarzenia. Niema więc w 
tej powieści i  dramacie jakiejś jednośoi 
bohatera, któryby skupiał na sobie u.

wagę szczególną lub wyłączną. Tem 
plastyozniej jednak uwidoczniają się o- 
koliczności zdarzeń i środowisko.

Długi łańcuch wspaniale zarysowa­
nych postaci rewolucjonistów, działaczy 
organizacji bojowej P. P. S. — od po­
różnionego ze swoim zawodem uczone­
go - chemika, producenta bomb, przez 
typ bohaterskiej, choć nieopanowanej 
nerwowo rewolucjonistki — Kamy, or­
ganizatora zamachu — Leona, rozległą 
galerję monumentalnych typów robociar 
skich i chłopskich, mroczne podziemia i 
zasadzki prowokacji — wszystko to ra­
zem tworzy świat bogaty, pełen upior­
nej wyrazistości, grozy i pulsacji.

Tragizm dziejowy chwili, uwidocznio­
ny w daremnem i rozpaczliwem paso­
waniu się bohaterstwa rewolucyjnego 
ze zdradą ł prowokacją, nie przesłania 
Strugowi zarazem żywego obrazu co­
dziennej walki klasowej między maj­
strem krawieckim a jego chałupniczym 
wyrobnikiem.

Kto wie, czy nie najwięcej wymowy 
społecznej ma iakt, że ów pocisk, który

I
 był przygotowany dla satrapy carskiego, 
wbrew swemu przeznaczeniu zostaje 
rzucony przez doprowadzonego do osta- 

! teczności robotnika pod nogi rodzimego 
, wyzyskiwacza, arcypatrjotycznego i ka- 

I tolickiego pana Zotopowicza, właściciela 
wielkiego składu gotowych ubrań mę­
skich.
■ Akcja powieściowa została podzielona

' na osiem obrazów, uzależnionych od 
i zmiany miejsca działania.
| Brak sceny obrotowej przy tak wiel­

kiej ilości obrazów nadrobiono efektami 
świetlnemi, rzucając światło reflektora 
na poszczególne części sceny, symboli­
zujące zmianę miejsca działania.

Dekoracje SL Cegielskiego wyróżnia­
ją się wielką prostotą, lecz i pomysło­
wością. Użycie światła oszczędne i ce-

| lowe.
Zbytnią adoracją świetlną otoczono z 

: niewiadomego powodu, jak na sztukę 
tego pokroju obrazek Matki Boskiej u 
starej Cywikowej. Skupienie uwagi wi- 

i dza na tym szczególe dekoracyjnym ws­
pólnie niepotrzebnie dezorientuje widza

myślowo i uczuciowo.
Słabiej w inscenizacji wypadła zakoń- 

ozenie „Nad Wisłą", w którem zabrakło 
zarówno akcentu ideowego, jak i pointy 
artystycznej.

Skoordynowanie tak wielkiego i roz­
członkowanego widowiska przedstawia 
oczywiście olbrzymie trudności, dlatego 
może to pierwsze przedstawienie nie by­
ło tak zharmonizowane, jak będą za­
pewne następne. Aktorom brakło jesz­
cze całkowitego zgrania, naogół jednak 
przedstawienie, zarówno pod względem 
literackim, jak i aktorskim należy uwa­
żać za całkowicie udane, co wobec trud­
ności, jakie należało tu przezwyciężyć, 
świadczy chlubnie o pracy całego ze­
społu teatralnego.

Na szczególne wyróżnienie zasługują 
kreacje: Eli Łabuńskiej, Wiktora Bie­
gańskiego, jako też Bronisława Lipskie­
go, Kazimierza Opalińskiego, Edwarda 
Fertnera, Wiktora Domańskiego, Zyg­
munta Stróżewskiego, Bolesława Rosła- 
na. J. N. MILLER.



Sir. 3

Na froncie oświaty i kultury
P ra ce  T. U. R.Państwowe wychowanie

W św ietle „sanacyjnych** rewelacyj
w Polsce — wiadomo wszystkim. Ten 
oklepany już pseudonim wyjaśnialiśmy 
wielokrotnie w Sejmie i prasie. Chodzi 
naprawdę o wychowanie w duchu rzą­
dzącej partji. „Państwo ' (jako pseudo-

|  używane jest stale w ten sposób 
Wioch i Niemiec. Cza-

Rzeczy znane. Ale stale przez obóz 
„sanacyjny" (z oburzeniem) negowane. 
Nic, — powiada „zwarty" obóz — tylko 
paóstwo! chodzi tylko o państwo, które 
przecież ma ogromne walory pedago­
giczne... i  t. d.

No, ale szydło z worka zawsze wkoń- 
cu wyłazi. Oto w ziemiańsko - imperja- 
listycznem „Słowie" wólejskiem zabiera 
głos p. Charkiewicz (Nr. 72) i nicuje 
wszystkie wywody gorliwych ,.pań- 
stwowców". Ma, naturalnie, własne 
(imperialistyczne!) cele na oku, ale przy 
tej sposobności wyjaśnia niejedno. Prze- 
dewszystkiem naiwność (często udaną) 
tych, którzy uważają „państwowe ‘ wy­
chowanie za jakiś najnowszy, oryginal­
ny i epokowy wynalazek, a pozatem — 
faszystowskie źródło tego hasła. Czy­
tajmy:

„Wychowanie państwowe jest dziś 
benjaminkiem. Ma możnych protektorów 
i gorliwych opiekunów,
wyobrażają sobie, że d<
Amerykę. Jeżeli chodzi •

Wio-
naturalnie,

być inaczej tak, jak nigdzie nie jest i 
nigdy nie było".
Dalsza uwaga jest też (zasadniczo!) 
uszna. Samo hasło „państwowości", 

powtarzanie sitowa „pań- 
osiada jeszcze wielkiej war-

„Państwo" (nawet 
jest pseudonimem wiadomej 

partji) musi służyć wielkiej Idei, musi 
być środkiem realizacji wielkich celów. 
Inaczej takie „państwo" nie będzie mia­
ło siły atrakcyjnej. Dla p. Charkiewi- 
cza taką „ideą" jest, oczywiście, imperja 
lizm na wschodzie Europy, a z przeszło

wspomi

it słuszne. Walory peda- 
ei, wyżylowanej z wszel- 

nyśli (np. socjalnych) 
minimalne. Cytowany

ipomocą państwa 
celów wielkich jest

ra. Z tern, naturalnie, 
klasowa treść konkretna, 

którą ma na widoku p. Charkiewicz, jest 
oczywiście widoczna. Państwo nie 
że być pustą formą, ale nie może

pseudonimem „sanacyjnej" partji, ani 
iszką szlacheckiego imperjalizmu na

Wschodzie.
hasło „państwowego wycho- 

szkole. Za-

ct
) przedstawia

A w całym t 
obracają się dzieci polskie, kwiat naro­
du, chluba i nadzieja naszej przyszłoś-

,.Piekielny młynek"... Tak nazywa 
..sanator" polską szkołę po „wielkich' 
reformach p. Jędrzejewioza...

Teraz już sprawa dokumentnie wy­
jaśniona. Powtórzmy sobie <fla pamięci. 
„Państwowe” wychowanie jest: 1) pseu­
donimem partyjnym, 2) jest hasłem sta­
rem, ostatnio zapożyczonem od faszy­
zmu. 3) nawet gdyby nie było pseudoni­
mem, jest małowartośoiowem w peda­
gogice, jeśli nie jest związane z wielką 
ideą, 4) w Polsce wprowadziło tylko ba­
łagan w szkole, „piekielny młynek".

Udało się „niesfornemu chłopakowi" 
(„enfant terrible) ze „Słowa". Pozatem 
— miły przyczynek do „jednolitości" w 
B.B.... KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

robotników w Anstrji. Największa sala ki­
na „Łux“ nie mogła pomieścić przybyłych, 
tok że dużo ludzi musiało rozejść się do 
domów z braku miejsc. Przemówienia na 
temat wypadków lutowych w Austrji wy­
głosili tow. tow. St. Sienicki, J. Goldberg, 
J. Węgier i  B. Warhaftik. W części arty­
stycznej wykonano śpiewy rewolucyjne, 
deklamacje i odegrano jednoaktówkę „W 
Dąbrowie Górniczej". Akademja wypadła 
b. uroczyście, którą przy śpiewie „Czerwo 
nego Sztandaru" zakończono.

Starostwo w Bielsku. Pódl, z niewiado-

śpiew „Międzynarodówki".
ODCZYTY W ŚWIĘCIU I GDYNI. Z

Kto chce otrzymać 100 z|., 50 zł. 
lub wartościowe dzieło?
Każdy!
Kto pragnie przyczynić się do podniesienia pracy oświatowej T. U. R.?

T. U. R.-owiec i każdy robotnik!

kreśląc n

a tle własnych przeżyć 
1905-6 podczas rewolucji,

W Świeciu odczyt przy udziale 360 osób
odbył się 14 bm., staraniem miejscowego 
TUR, a  15 bm. w Gdyni we własnej sali 
TUR przy ul. Morskiej. Oba odczyty wzbu 
dz3>- duże zainteresowanie.

W ymowa cyfr

K. K. 0. POW. WARSZAWSKIEGO
ROZWÓJ DZIAŁALNOŚCI

■zed sześciu laty — jako Instytucja o cechach użyteczności publicznej 
ęwarancji funduszów lokowanych (vide Dekret p. Prezyd. Rzplitej z dn. 
i — Komunalna Kasa Oszczędności (K. K. O.) pow. Warszawskiego 

'"iżne wyniki swej działalności.

Pogrom polskiego przem ysłu  szklanego
przez kapitał belgijski

Pierwszą część artykułu Sigmy za- 
mieściłiśmy w numerze niedzielnym. 
Artykuł dzisiejszy zaczyna się od 
stwierdzenia, że pewnego dnia zała-

n szklanym za nieróbstwo.
Red.

Jednocześnie szereg właścicieli hiśt, 
mających umowę z Belgami na odszkodio 
wanie, osiadło na koszu, umowy te bo­
wiem przewidują, że wyplata odszkodo­
wań za „bierność" obowiązuje dopiero 
przy stawkach jednostkowych ponad 
2 zł- za 1 m! szklą szybowego, przyczem 

'  ' ’ ------czy idzie poło-

Czy to

any rozwój ,K. K. O. przy licznym 
ad pół tysiąca osób), — stwarzał 1...

1 , ......
użyteczności publicznej, służyć

.tarza,
__________________ .1 i  let­

nisk — znalazły ze strony K. K. O. 
gorliwego orędownika. Rozmiar akcji 
kredytowej K. K. O. w okrasie ubie­
głego sześciolecia ilustruje fakt udzie- 

. . .  . .4  materjalnie), na ogólną kwotę zł. 
zł.15.103.663).

istępnienie wogóle ludności taniego, a bezpośredniego kra­
tą drogą kryzys gospodarczy, gdy się zwazy tylko, ze na 
la w tymże okresie K. K. O. kwotę zgórą 12.900.000 zł.

uwidacznia tabela powyższa —

Masaryk a kara śmierci

artykułów, wywiadów, wapo- 
rotatek, poświęconych osobie

Rozmowę z Masarykiem _ 
znany pisarza czeski — Karol Czapek, 
który' w wywiadzie swym poruszy! rów­
nież zagadnienie kary śmierci (stoso-

spodziewam się, że kara śmierci znik­
nie pod wpływem rozwoju kultury i mo-

Pralktyka ostatnich lat dowiodła, że 
nie wszyscy prezydenci państw europej­
skich mają równie drażliwe sumienie, 
jak wielki myśliciel przyjaciel ludzkoś-

łapówka nie była współ 
do osiąganych dzięki niej ko­

rzyści przez tych, którzy ją płacili — 
czy poszło o jakieś względy taktyczne— 
dość, że z końcem lata 1934 wybuchła 
walka między obu stronami i wypłata 
premji za nieróbstwo uległa zawiesze­
niu.

Rzecz prosta, pozbawieni doebedów 
przemysłowcy byliby natychmiast roz­
palili swoje wygasłe ogniska i zabrali 

.się już nawet bardzo energicznie, nie 
szczędząc wkładów na inwestycje, do 
kompletowania i doskonalenia urządzeń 
technicznych w nieczynnych swych hu­
tach — lecz tu nagle i niespodziewanie 
„sztab generalny" dokonał genjalnego 
strategicznego posunięcia: obniżył cenę 

’ n= szklą taflowego z 3 zł. 06 gr. do 
.  Z,. 40 gr., t. j. o 25—30-/ poniżej wła­
snych kosztów produkcji. Po tej dopin­
gowanej cenie, żaden z wytwórców me 
jest w stanie szkło szybowe sprzedawać. 
Na wybryk ten mógł sobie pozwolić je­
dynie kapitał belgijski, rozporządzający 
odpowiedniemi rezerwami i operujący 
środkami, dla innych niedostępnemi. Ce 
na dopingowa dotyczy bowiem tylko 
cienkiego szklą szybowego, wyrabiane­
go w tych grubościach także przez hu­
ty, o ręcznej obsłudze, sposobem t. zw. 
dmuchanym. Szkło maszynowe o więk­
szych g n .......................
nut o specjalnych urządzeniach techni­
cznych, a więc takich, jakie właśnie po­
siadają kapitaliści belgijscy — nietylko 

potaniało, lecz jednocześnie z wpro

Marsz, Piłsudski
do W ilnawyjątkowyoh tylko 

wypadkach). W sprawie tej prez. Ma- 
esryk Powiedział co następuje: v nocy do Wilna w az  z 

a rodlziną. Marszalkowi tetwarzy-
"tadewski. (PAT.).

D Z IA Ł  LEKARSKI
Dr. J. S z e r m a n

Ute gaitninui szata szybowego podroża­
ło do 7 złotych x groszami za 1 m*. Je­
szcze większym zwyżkom uległy ceny 
szklą lustrzanego i luster, importowa­
nych z Belgji, Poprostu dokonano ta
sób^aby d o p in g o w y 1 w producentów 
polskich, zie naruszając równowagi bi­
lansu strat i zysków handlu belgijskie­
go. Zręczny ten manewr, wolny od ja­
kiegokolwiek ryzyka zahamował doraź­
nie całą wytwórczość szybową polską. 
Wszystkie huty, produkujące soskło ta­
ftowe o' cieńszych wymiarach, musiały 
zaprzestać pracy, zwalniając rzeszę ro­
botników.

Patrząi
nątrz, przedstawiają się one zgoła nie­
winnie, a nawet z korzyścią dla dobra 
publicznego, bo ogół może nabywać 
szkło szybowe pospoFte po cenie baje­
cznie niskiej. Ale w gruncie rzeczy są 
to sukcesy i.a krótką metę, chodzi bo­
wiem o zarżnięcie polskiego przemysłu 
szklanego i urządzenie na jego trupie 
bachanaljów przez obcą spekulację. Wy 
rzucane dziś pozornie jakoby „przez o-, 
kno" ((w dopingu!) krocie i miljocy z ty 
tulu rzekomo niedobranych kosztów wta 
snych — zostaną później z dużą nawią­
zką „odbite" na obezwładnionym rynku 
polskim.

Demonstrowane w sprawozdaniach 
„zmniejszenie przywozu" sprowadza się 
do artykułu najtańszego, t. j. do stłucz­
ki szklanej, której Import spad! rzeczy­
wiście z 3.830 tonu w 1930 r. do 2.592 
tonn w 1933 r „  t  j, z  sumy 324 na 153 
tysiące zl. Jest to kwota tak bagatelna 
w porównaniu z miljonowemi dopłatami 
za import belgijski — że poprosta żad­
nej roli w bilansie nie odgrywa.

Toczy się więc frywolna rozgrywka 
zagranicznego wyzysku dziś kosztem 
skóry robotnika polskiego, ale już w naj­
bliższej przyszłości niechybnie mająca 
ugodzić w całokształt naszego wytwór- 
stwa szklanego — a my przyglądamy »ię 
tym psim figlom nietylko obojętnie, lecz 
nawet z dobrodusznym uśmiechem.

— A niech tam! Gdzie się dwóch czu 
bi — tam trzeci korzysta — mówią na­
si poczciwcy.

Tak- Słusznie. Lecz w tern wiato'* 
sęk: gdzie tkwi tertius gaudens? Spo­
łeczeństwo polskie tapewoo nim nie 
jest.

SIGMA.

Rozrost....... partyjnictwa"
W jedlnem z niedzielnych dzienników 

znajcSujemy ogłoszenie następującej tre­
ści:

„Partja polityczna o

I pomyśleć, że w dziewiątym roku 
watki z partyjnictwem tworzą się Par- 

....................................... j»k par

_ partja, ale to jest pewne, 
że potrzebne są kwoty, a  pomimo W 
nie puka do „sana.#".

Prot Bartel
B. premjer prof. Bartel, który pntae 

kilka ostatnich dni bawił w Warszawie 
wyjedli! dnia 18 Ib. m. z powrotem <fc>

Niemniej r 
jakoby b. premjer Borteł p 
o wyrażenie opónji w 
nowej ordynat# e

S Z K Ó Ł K I
„Lemszczyzna-Szczekarków”

p o le c a j  ą:
drzewka owocowe, alejowe, rośliny żywopło­
towe, róże, bzy  i  byliny.

Biuro sprzedaży, Lublin ul. Probostwo 21, skrzynka poczt, 12 
C e n n ik i wysyłamy na żądanie.

W Warszawie informuje tel. 219-89. Czasop. „Ogrodnik"
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Z za kulis działalności Z. Z. Z.
w  K r o śn ie

W październiku 1934 r. odbyła się w 
Warszawie „odprawa bonzów ZZZ. 
różnych sekretarzy i prezesów, na któ-

Jaczy ZZZ. w terenie, stawiając im zarzu 
ty, źe stoją na usługach wywiadu poli­
cyjnego.

Po powrocie wodzów ZZZ. na swoje 
placówki, skarżyli się oni swym zwolen 
nikcm, że w Warszawie Moraczewski 
robi z nich konfidentów.

Widać nieswojo czuł się Barański — 
krośnieński działacz ZZZ. kiedy na ze­
braniu omało r.ie płakał strapiony za to, 
co go spotkało w Warszawie.... Robot­
nicy Krośnieńscy mają o nim jednak 
właściwe zdanie, nie było akcji, w któ­
rej maczał on ręce, a  któraby nie skoń­
czyła się klęską robotników.

Po zawarciu pierwszej umowy przez 
Zw. R. P. Chem. w fabryce wyrobów gu 
mowych „Wudeta", gdzie Barański pra­
cował jako krajacz, doprowadził on do

Rada M iejska w  K ow lu  
uczciła pamięć Bolesława Cmanowskiego

W dniu 11 marca 1935 raku na odby- 
wającem się posiedzeniu Rady Miejs­
kiej m. Kowla, woj. Wołyńskiego, na 
wniosek tow. Zakrzewskiego, przewód 
ciążącego Klubu Socjalistycznych rad­
nych Miasta Kowla, została przez rad­
nych i Zarząd Miasta, oraz liczną gale­
nę, uczczona przez powstanie i jedno­
minutowe milczenie pamięć senatora

Zdenerwowany Komendat posterunku
w Grodzisku Mazowieckim

Dnia 28 lutego r. b. odbywało się po- | 
fiedzenie Rady Miejskiej, ua które przy- ' 
było na galerję przeszło 300 osób.

Podczas przemówienia radnego tow. 
Kozy cała galerja kilkakrotnie oklaska­
ni wyrażała solidarność z jego krytyką 
gospodarki większości B. B.

Burmistrz p. Borkowski, w obawie 
miększej jeszcze kompromitacji przy 
zgłoszonym przez tow. Kozę wniosku o 
rotum nieufności dla całego Magistratu, 
yolał zamknąć posiedzenie Rady i nie 
wyczerpać wszystkich zgłoszonych wnio­
sków.

Zgromadzeni na galerji poczęli rozcho­
dzić się. Wtem rozdrażniony komendant 
posterunku p. Olszewski zaczął wypę­
dzać ludzi z sali, wołając: .hołota" do 
wychodzącej publiczności. Tow. Koza 
zwrócił uwagę komendantowi, p. Ol­
szewskiemu, że to nie „hołota" a oby­

(kor. własna)
rozbicia organizacji. W samej akcji straj 
kowej, jaką prowadził Zw. Klasowy, spał 
niał rolę łamistrajka i konfidenta fabry­
ki. Później, już jako sekretarz i dele­
gat równocześnie, pobierał 2 zt. dzien­
nie dodatku funkcyjnego jako delegat. 
Przez kilka lat wojował ze swoją orga­
nizacją w „Wudecie"; rokrocznie odbija­
ło się to na robotnikach. — gdyż dwa— 
trzy razy do roku dotykała ich obniż­
ka. Po każdym też sezot.ie siedzieli po 
kilka tygodni bez pracy. Dziś w stosun­
ku do pierwszej umowy zarabiają poło­
wę stawek wówczas ustalonych, a wy­
dajność ich pracy wzrosła w dwójnasób. 
Różni jego pomocnicy, zwłaszcza nieja­
ki Stanek, zmuszali robotników pod 
terorem do należenie do ZZZ., przyczem 
fabryka usłużnie potrącała składki- 
Choć do dziś robotnicy nie mają odpo­
wiedniego pokwitowania opłaconych 
składek, wnosili znaczne opłaty. Dopie­
ro po ostatniej akcji zarobkowej, po

tow. Bolesława Limanowskiego. Następ 
nie na wniosek Klubu PPS. został jed­
nomyślnie uchwalony projekt przemia­
nowania w m, Kowlu ulicy „Młynars­
kiej" przy której mieści się Dom Ludo­
wy, stanowiący własność ZZK., oraz sie 
dziba Komitetu PPS. i Oddziału TUR. 
na ulicę Bolesława Limanowskiego.

watele. Wówczas komendant p. Olszew­
ski zwrócił się do tow. Kozy i odpowie­
dział, żeby mu uie przeszkadzać w urzę-

Zaznaczyć należ)', źe komendant p. 
Olszewski nie miał potrzeby interwen­
iować, bo publiczność spokojnie sama 
opuszczała salę.

Komendant p. Olszewski rozgniewał 
się na publiczność, która śmiała oklaski­
wać radnego z opozycji.

Natomiast będąc na posiedzeniu Rady 
Miejskiej przy wyborze burmistrza i Ma­
gistratu, kiedy p. Borkowski sprowadził 
sobie „Legjon Młodych" do oklaskiwa­
nia siebie przy wyborze na burmistrza, 
komendant Olszewski nie reagował...

Jeżeli p. Olszewski jest zbyt nerwowy 
to nie powinien pełnić służby na tak 
odpowiedzialnem stanowisku!

kiikotygodniowej stójce, kiedy znowu 
dotknęła ich obniżka aż 4<K na t. zw. 
pasach, przebrała się miarka cierpliwo­
ści i masowo występują z ZZZ. wycofu­
jąc swe deklaracje z biura fabryki.

Grozi jeszcze Stanek, ałe niedługo po 
dzieli los Nawrockiego, Gorczycy i in­
nych organizatorów ZZZ., którzy zosta­
li wydaleni, a Barański nie umiał ich o-

To zamaio jednak, robotnicy „Wude- 
ty” pędzić precz ZZZ.; trzeba stworzyć 
silną klasową organizację, która potra­
fi skutecznie bronić waszych spraw i nie 
demagogią, lecz realną pracą i walką 1 
umniejszy wyzysk fabrykantów Wurze- , 
lów i Daarów z Tarnowa. Idźcie ślada­
mi robotników innych fabryk gumowych 
— robotników tarnowskich tej samej fir­
my.

Różnemi sztuczkami uzyskał też Ba­
rański wpływ na robotników Polskich, 
Hut Szklą w Krośnie, gdzie również do­
prowadził ich do kompletnej ruiny. Kil- 

I ka obniżek płac, odebranie gazu robo- 
i tnikom kolonijnym, a ostatnio zawarcie 

umowy i znowu obniżka płac — to dzia 
i lalność ZZZ. w hucie szkła.
| Organizacyjnie wpływy marne, nikt 
i składek nie płaci, nawet członkowie 
' Zarządu; dziś po ostatniej akcji Barań­

ski nie ma po co pokazywać się w  hu­
cie. A jeszcze przed kilku miesiącami 

j — wielki ruch — odsłonięcie sztanda­
ru. — z którym robotnicy wstydzą się 
dziś wyjść na ulicę i 1-go maja chyba 

j Barański poniesie go sam, na czele kil­
ku swych ludzi.

Gdzież prezes ZZZ, Stępniewski, rad­
ny m. Krosna? musiał wyjechać z niego­
ścinnej „familji" i szukać pracy w innych 
ośrodkach Polski. Dziś wodzowie ZZZ. 
grożą jeszcze b. swym organizatorom, 
jak Szilce — by oddali pieniądze, które 
razem z p. Barańskim zostały przepite. 
Jaka ich spotyka odprawa — wynika z 
odpowiedzi, jaką dat Szilka, który w li­
ście z dn. 18 stycznia powiada:

„Dziwię się ogromnie, że piszeeie o 
pieniądzach społecznych, gdy tymcza­
sem byty to kwoty poprostu przepite 
w knajpie z wami przy udziale nieje­
dnokrotnie p. sekretarza Barańskiego. 
Jeśli podpisałem jaki kwit, to mogę 
nawet w sądzie zeznać, że stało się to

sposób dziś możecie upominać się o 
zapłatę tej sumy. Oświadczam więc, że 
kwoty tej nie zapłacę, a  w sądzie to 
już wiem, co mam zeznać i jak oświe­
tlić całą gospodarkę — możecie też w 
zestawieniu dochodów i rozchodów na­
pisać, że pieniądze te zostały wspólnie 
z wami przepite i będzie to pokwito-

Bardzo ładnie... społeczne pieniądze,
DOKOŃCZENIE OBOK.

^Afiadomości S portowe
P itka nożna

POLONIA ZWYCIĘŻA KRAKOWSKI 
WAWEL 2:1. Na boisku Polonji rozegra­
ny został pierwszy poważniejszy mecz pił­
karski pomiędzy ligową drużyną Polonji, a 
krakowskim Wawelem. Zwyciężyła Polonia 
w stosunku 2:1 (1:0). Gra nieciekawa i na 
niezbyt wysokim poziomie. Obie bramki 
zdobył Pucbnarz z rzutów karnych,

W przedmeczu rezerwa Polonji pokonała 
KPW. Orzeł 5:2 (3:0).

MECZE PIŁKARSKIE W KRAKOWIE. 
W niedzielę na boisku krakowskiej Wisty 
odbył się mecz piłkarski pomiędzy ligową 
Wisłą, a  Krowodrzą (A ki.). Zwyciężyła 
Wisła w stosunku dwucyfrowym 14:1 
(1:0).

Na własnem boisku rozegrała ligowa 
CracoYia mecz z Policyjnym KS. Katowi-

mistrżostwo ŁTSG poko­
nał Makabi 5:1, w meczach towarzyskich, 

:yska! zaledwie wynik bezbramkowy - m--- :------, „ v o -------- >- z Ha.

NA BOISKACH LWOWA. We Lwowie 
odbyły się dwa mecze piłkarskie: Hasmo- 
nea zwyciężyła Lwowiankę 1:0 (1:0), a  Po­
goń pokonała zdecydowanie Ukrainę 7:0 
(5:0).

NIEMCY BUĄ FRANCJĘ 3:1. W Pa­
ryżu rozegrany został w niedzielę sensa­
cyjny międzypaństwowy mecz piłkarski 
pomiędzy Francją a Niemcami. Zwycię­
stwo odniosła reprezentacja Niemiec w sto 
sunku 3:1 (1:0). g
CZECHOSŁOWACJA ZWYCIĘŻA SZWAJ 
CARJĘ RÓWNIEŻ 3:1. W Pradze mecz 
międzypaństwowy Czechosłowacja —Szwaj 
earja zakończył się zwycięstwem Czecho­
słowacji w stosunku 3:1 (2:0).

BEZAPELACYJNE ZWYCIĘSTWO RU 
CHU NAD NAPRZODEM. W Lipinach od­
był się mecz piłkarski pomiędzy najsilniej- 
szemi drużynami śląska Ruchem i Naprzo­
dem. Mistrz Polski, znajdujący się obecnie 
Boks

BOKSERZY SKODY POKONALI PIĘ­
ŚCIARZY MAKABI. W niedzielę w gma­
chu cyrku warszawskiego przy szczelnie 
wypełnionej sali, odbył się ciekawy mecz 
bokserski pomiędzy najsilniejszymi zesi»- 
łami stolicy: drużynami Skody i Makabi.

Makabi wystąpiła w osłabionym skła­
dzie, bez Rosenbluma, Strausa i Pilnika. 
W barwach Skody zabrakło Garsteckiego, 
wskutek czego klub ten oddał w wadze 
ciężkiej dwa punkty bez walki. Mimo to 
zwyciężyli bokserzy Skody w stosunku 
10:6.

i MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ BOK- 
I SERSKI W POZNANIU. Oczekiwany z 
i ilużem zainteresowaniem międzynarodowy 

turniej bokserski, zorganizowany przez 
sekcje bokserską Sokoła poznańskiego, 
przyniósł pierwszego dnia szereg sensa­
cyjnych wyników.

irzepite z sekretarzem Barańskim! W 
aki sposób organizowano robotników w 
łucie Szkła w Krośnie.

Musiało się to skończyć, nastąpiło o- 
rzeżwienie i robotnicy odbudowywują 
iwoją starą wypróbowaną placówkę, 
dasowy Związek Robotników Przemys- 
u Chemicznego.

w świetnej formie wygrał łatwo i bez wy­
siłku 5:0 (3:0).
kiem (IKP Łódź) zakończyła się przyzna­
niem zwycięstwa Taborkowi.

IV drugiej walce w tej samej wadze ro­
zegranej między Murrachem (Niemcy), a 
Misiurewiczcm (Sokół Poznań) zwyciężył 
doskonały zawodnik niemiecki.

W wadze średniej Beraloehr (Niemcy) 
lepszy technicznie i taktycznie wypunkto­
wał wysoko Przybylskiego (Sokół Poznań).

Druga walka w tej samej wadze pomię­
dzy Steinem (Niemcy), a Chmielewskim 
(IKP Łódź) przyniosła zwycięstwo na 
punkty Chmielewskiemu.

IV wadze półciężkiej Mayer (Niemcy) 
zwyciężył Rogowskiego (Sokół Poznań).

Sensacyjny wynik natomiast przyniosło 
, ostatnie spotkanie w wadze półciężkiej mię 
, dzy mistrzem Europy Zehetmayerem (Au- 
i strja), a Dorobą (Legja Warszawa). Wo- 
i bec ogromnej ambicji i agresywności Po­

laka oraz jego potężnych ciosów, technika 
1 rutynowanego wygi Zehetmayera nie oka­

zała się skuteczną. W trzeciej rundzie Do- 
I roba wspaniałym zrywem zadał szereg 
i morderczych ciosów mistrzowi Europy, za­

krwawił mu silnie lewe oko i przechylił
zwycięstwo zdecydowanie na swą stronę, 

i ZAKOŃCZENIE MIĘDZYNARODOWE­
GO TURNIEJU BOKSERSKIEGO IV PO­
ZNANIU. W drugim dniu międzynarodo­
wego turnieju bokserskiego, zawodnicy poi

i scy odnieśli dalsze sukcesy.
W p-adze pólśredniej pierwsze miejsce 

zajął krorach (Niemcy), który wygrał z 
Taborkiem (IKP) przez poddanie się tego 
ostatniego. W spotkaniu o 3-cie miejsce,

, Hrubesz (Czechosłowacja) wygrał z M:-
, siureniczem (Sokół Poznań).
' jął Chmielewski (IKP), bijąc na punkty 

doskonałego technika niemieckiego Bern- 
loehra. W walce o 3-cie miejsce Stein 
(Niemcy) znokautował Przybylskiego (So-

I kół Poznań).
zajął Doroba (Legja W-wa) zwyciężając 

j zdecydowanie Mayera (Niemcy). Do walki 
i o Sce miejsce w tej wadze n!e doszło, po- 
! nieważ mistrz Europy. Zehetmayer, (Au- 

strja) musiał się wycofać z.powodu uśzkc- 
.. dzenia oka w sobotniem spotkaniu z Do-

Warciarsłwo
i MARUSARZ PIERWSZY W PLANICY!
' W Jugoslawji w miejscowości Plamca, od- 
| był się w niedzileę wielki międzynarodowy 
I konkurs narciarski z udziałem extra-klasy 
| środkowej Europy. Bawiący w Planicy za- 
i wodnicy norwescy nie startowali, gdyż w 
1 ostatniej chwili Związek Norweski telegra­

ficznie zakazał im udziału w zawodach.
Sensacyjny sukces odnosi polski narciarz

Marusarz, zajmując — mimo bardzo eilnej 
międzynarodowej konkurencji — pierwsze 
miejsce w konkurce z notą 326,1. Najdłuż­
szy skok Marusarza wynosił 37,5 mtr.

Drugie miejsce zajął Barton (Czechosło­
wacja) mając notę 312,9 i najdłuższy skok 
85,5 (rekord Czechosłowacji)..

Na piątem miejscu sklasyfikował się 
drugi polski narciarz Bronisław Czech z 
notą 285,3 i najdłuższym skokiem 74 mt:-.

Z Norwegów startował jedynie Ander­
sen, ale poza konkursem. Najdłuższy jego 
skok wynosił 94 mtr.

STUMETROWE SKOKI W PLANICY. 
Na zawodach treningowych uzyskano dal­
sze rewelacyjne wyniki. Norweg Andersen 
pobił znowu rekord światowy, osiągając 
99-metrowy skok ustany. Jego rodak Se-

Stanisław Marusarz uzyskał na tych sa­
mych zawodach wynik 96 mtr. Bronisław 
Czech skoczył 93 mti-.
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RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelfiwny)

Przy końcu korytarza, za holem, Baltazar ujrzał 
promień światła, świadczący o tern, że drzwi pokoju 
Godfrey'a są niedomknięte. Skierował się w tę stro­
nę, otworzył drzwi i zajrzał do środka. Godfrey sie­
dział skulony na sofie, z twarzą w  dłoniach, wpijając 
pałce w  swoje kędzierzawe, jasne włosy. Ponieważ 
chłopiec nie wiedział, że śledzą go czyjeś oczy — 
Baltazar zamknął cicho drzwi i  odszedł na pakach. 
N ikt lepiej, niż on, nie zdawał sobie sprawy z tego, 
że każdy ozłowiek musi przejść sam przez swoją Gol­
gotę. Ałe jakież to przykre... Poszedł na górę z bolą- 
cem sercem. Na biurku jego leżały listy związane z 
tworzeniem nowego ministerstwa, które nadeszły osta­
tnią pocztą. Baltazar siadł i  usiłował je załatwić, ale 
wkońcu rzucił to i  tylko ponuro pykał fajkę. Czyż 
w rezultacie udało mu się ocalić chłopca? Czyż Don- 
nithorpe jest takim głupcem, że uwierzy! w jego hi- 
storję? Tymczasem został oficjalnym kochankiem 
wstrętnej dla siebie kobiety, oraz zdrajcą tajemnic 
urzędowych. Ten mściwy, mały szczur trzymał w 
rękach dowody. Jakiż użytek z nich zrobi?

A  jednak sytuacja miała ponuro humorystyczną 
stronę —i  gdyby Baltazar nie widział przed chwilą 
chłopca pochłoniętego rozpaczą i  wstydem — pofol­
gowałby sobie, śmiejąc się do rozpuku-..

Następny dzień przeszedł spokojnie. Godfrey był 
nieobecny do wieczora. Poszedł do ministerstwa 
i  umówił się, że pojedzie do Francji nazajutrz rano 
pociągiem sztabowym. Przyjemnego wieczoru nie za­
mąciła żadna aluzja do lady Edny, lub fatalnego 
świstka. Rozmawiali o książkach i  matematyce, o woj­
nie i o przypuszczalnym zakresie obowiązków God­
freya.

Dopiero, gdy uścisnęli sobie ręce na dobranoc. God­
frey rzeki:

— Zdaje mi się, że mam najlepszego ojca, jaki ist­
niał kiedykolwiek na świecie.

A  Baltazar, w którego oczach błysnęło zadowole­
nie, a na twarzy pojawił się uśmiech —  odpowiedział.

— Bóg wie, że staram się, aby tak było.
Następnego ranka poczta przyniosła mu list od

zastępców prawnych Donnithoipe'a. Czy ,pan Balta­
zar zgodzi się spotkać z panem Donnithorpem. oraz 
z nimi, jak tylko będzie mógł najprędzej, w bardzo 
ważnej sprawie? Baltazar poprosił Quong Ho, aby 
zatelefonował i  wyznaczył spotkanie na godzinę trze­
cią tegoż połoudnia.

— Czy pan — zaryzykował Quang Ho — nie pój­
dzie również w towarzystwie swego doradcy pra­
wnego?

— Nie — oświadczył Baltazar ze swoją wspaniałą 
pewnością siebie. — Nieoh djabli wezmą adwokatów.

Gdy długi pociąg ruszył z dworca Charing Cross 
wśród powiewających chusteczek i kapeluszy, Balta­
zar odetchnął z niewysłowioną ulgą. Jeżeli Bóg po­
zwoli, chłopiec będzie bezpieczny; w każdym razie — 
bezpieczny od kobiety, z którą — jak przyrzekł pod 
słowem honoru—nie będzie komunikował się, przeby­
wając we Francji- A  chłopiec napewmo dotrzyma sło­
wa... Został wyplątany z matni, a to jedno tylko ma 
teraz znaczenie.

Baltazar torował sobie drogę potężnemi, prawiz 
bezlitosnemi ruchami wśród otrzeźwionego nagle — 
niedawno tak pogodnego tłumu ludzi, odprowadzają­
cego swoich najdroższych; prawie nie widząc zapłaka­
nych oczu kobiet, które zaledwie przed chwilą miały 
taki dzielny i  roześmiany wyraz... On był w wyjąt- 
kowem położeniu, gdyż syn jego nie jechał po śmierć, 
ale uciekał od niej.

W radosnym nastroju przeszedł przez w€6tibul sta­
cyjny, a potem przez ulice: Cocfespur i Pall Mail. 
Czuł się silny — nie, więcej jeszcze — czuł się wsze­

chmocny; stanowił siłę, przed którą muszą się 1 
ugiąć wszystkie szczury — Donnithorpy i  wszyscy 
adwokaci na świecie... Nie miął żadnego planu — ża­
dnego pomysłu, w jaki sposób przeciwdziałać machi­
nacjom Donnithonpe'a- Przez całe życie przyzwy­
czajony był czekać na niebezpieczny mement, a po­
tem go ujarzmiać. Miał cudowną wiarę w swoje prze- 
znacznie... swoje i Godfrey‘a„. w przeznaczenie Ro­
du Baltazarów. Gdy skończy się wojna, Godfrey 
znajdzie sobie jakąś słodką angielską dziewczynę 
i poślubi ją, a potem urodzi im się syn, który ponie­
sie dalej pochodnię i  skolei przekaże ją następnemu 
pokoleniu... Maszerując ulicą św. Jakóba, Baltazar 
widział przed sobą to dziecko... obliczał lata. On sam 
pożyje conajmniej do siedemdziesięciu pięciu lat... 
Wówczas wnuk jego będzie się już znajdować u pro­
gu męskiego wieku-.. Roześmiał się. Jakie to dziw­
ne, że żył pięćdziesiąt łat, zanim zaczął marzyć o mo­
żliwości kontynuowania swego rodu. Och, te piekiel­
ne lata w Chinach!!! Baltazar załolął pęd ich adre­
sem. Ale wszystko jedno... Gdyby trwał nada! w po­
przedniej monotonnej pewności unieśmiertelnienia 
swego nazwiska, straciłby rozkosz tej obecnej kon­
cepcji... Co za cudowny świat!

Jadł lunch w klubie, w towarzystwie Weatherleya 
i Bartingshaw'a, optymistyczny aż do fanfaronady, 
przepowiadając rychły koniec wojny — a potem — 
nadejście okresu szczęścia gdy świat rządzony będzie 
przez angło - saksoński umysł i  latyńską nerwową 
siłę ciała — połączenie, ku któremu cywilizacja to­
rowała sobie drogę od wieków... Dziesięć minut przed 
trzecią pożegnał się skinieniem ręki ze swymi gośćmi 
i odjechał aułem na oznaczone spotkanie — na Bed­
ford Row.

Wprowadzono go do pokoju, gdzie czekali .na nie­
go: Edgar Donithorpe i  jakiś obojętny starszy pan 
o końskiej twarzy. Baltazar czuł, że wkracza jak 
siła, której niesposób jest się oprzeć.

(D. o. m).
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Kronika krakowska
Walka piaskarzy c

Praca piaskarzy na Wiśle znaną jest 
wszystkim prawie mieszkańcom miasta 
jako praca najcięższa. Ale leż i zdoby­
cie ludzkich warunków płacy przy tej 
pracy jest bodaj najcięższe.

W ubiegłym roku zawartą została u- 
mowa zbiorowa wywalczona przez pia­
skarzy po bardzo ciężkiej walce i  pia­
skarze otrzymali płacę 2.30 za 1 m. 
sześć, piasku.

Przedsiębiorcy jednak mimo umowy 
zbiorowej obniżali płace w ten sposób, 
że nie przestrzegali należytego odmia- 
ru, a  robotnikom upominającym się o 
rzetelny odmiar przeciwstawiali niezor- 
ganizowanych, nieumiejących pracować, 
zamiejscowych robotników, umyślnie 
sprowadzanych do Krakowa, celem ła­
mania zawartej umowy zbiorowej.

Były częste wypadki, że nieumiejący 
pracować robotnicy sami wpadali do 
wody, lub też topili galary, naładowane

Wobec bardzo silnej konkurencji i nad 
miara rąk do pracy, robotnicy piaskar­
scy, po uprzednio odbytych konferen­
cjach z przedsiębiorcami, zgodzili się na 
bardzo wielką, bo przeszło 20£ wyno­
szącą obniżkę płac, żądając przytem za­
gwarantowania ścisłego i sprawiedliwe­
go odmiaru wydobytego piasku, oraz 
zatrudnienia przedewszystkiem robotni­
ków miejscowych.

Zaznaczyć należy, że przy dużym ru­
chu budowlanym prawie 5O( robotników 
stanowią zamiejscowi. Z tego też powo­
du robotnicy pjaśkarscy z Krakowa nie 
żądają zabronienia pracy zamiejscowym,

Ruch budowlany u
Z nastaniem pogodnych dni rozpoczął 

się już w Krakowie ruch budowlany i w 
tej obwili rozpoczęto pracę w domach, 
które w ubiegłym roku wyciągnięto pod

Do budowniotwa miejskiego wpłynęło 
dużo podań o zatwierdzenie planów no­
wych domów. Spodziewać się należy, 
że z nastaniem ciepłych dni, zaoznie się 
kopać fundamenty pod nowe domy, przy 
ozem znajdzie zatrudnienie wielu bez­
robotnych.

J a t  się informujemy w budownictwie 
miejskiem, najwięcej koncesji pod bu­
dowę domów uzyskano na terytorjum 
Nowej Wsi, Kawiorach i Czarnej Wsi.

Po rezygnacji p. Osterwy
Sprawa zrezygnowania p. Osterwy z 

kierownictwa Teatru im. Słowackiego w 
Krakowie zrobiła w naszem mieście 
wielkie wrażenie.

Wielki ten artysta postanowił opuścić 
Kraków na stale i osiąść w Warszawie. 
Rozmaicie mówią o powodach rezygna­
cji p. Osterwy. Rozmaite płatki krążą 
w związku z tą sprawą. W każdym ra­
zie p. Osterwa odchodzi.

Apetytów jest wiele i różne „wielko­
ści" o aspiracjach artystycznych ubiega­
ją się o stanowisko po p. Osterwie. 
Wśród nich największe szanse mają pa­
nowie ze Związku Legionistów. Chcą i 
ten dział zagarnąć w swoje rączki.

Wysyłka dzieci na kolonje letnie 
przez Ubezpieczalnię Społeczną w Krakowie

W obecnym roku — podobnie jak w 
latach ubiegłych — zamierza Ubezpie- 
czalnia Społeczna w Krakowie wysłać 
około 400 dzieci na kolonje letnie i pót-

Podania o wysianie dziecka na kolo­
nje muszą być wniesione do dziennika 
pódawczego Ubezpieczalni Społecznej 
w Krakowie (ul. Batorego 3, parter) albo 
do rąk właściwego lekarza chorób dzie- 
cięcyoh — najdalej do dnia 15 kwietnia 
1935 r.i po tym terminie wniesione po­
dania uwzględnione mogą być wyjątko-

Pierwszeństwo mają dzieci ubezpie­
czonych, żyjącydi w złych warunkach 
gospodarczych i mieszkaniowych, naj­

Wczoraj przed sądem przysięgłych 
rozpoczął się proces przeciwko Andrze­
jowi Dudukowi, oskarżonemu o zamor­
dowanie Józefa Słupskiego, strażaka 
krakowskiego.

Morderstwo nastąpiło na tle zemsty

Proces o zabójstwo

i umowę zbiorową
a  jedynie zatrudnienia przedewszyst- 
kiem robotników krakowskich, którzy 
wyczerpani całozimowa przerwą w pra­
cy cierpią nędzę, są ciężarem miasta i 
bardzo często z powodu niepłacenia 
czynszów — zagrożeni eksmisją z mie­
szkań razem z rodzinami.

Robotnicy piaskarscy na konferencji 
u Insp. Pracy w dniu 12 marca zgodzili 
się na wielką obniżkę plac, by pcdołać 
konkurencji z robotnikami zamiejsco­
wymi. Większośćć przedsiębiorców zgo 
dziła się na warunki gwarantujące rze­
telny odmiar i zatrudnienie przedewszy­
stkiem robotników miejscowych, jćdynie 
p. Wiener Zygmunt i Nowak nie chcą 
się zgodzić na te postulaty i nawet tak 
obniżone płace chcą jeszcze łamać przy 
pomocy specjalnie sprowadzanych ro­
botników. P. Wiener nie chce zatrud­
nić wpierw robotników krakowskich i 
oświadcza, że już zawarł umowę z robo­
tnikami zamiejscowymi i że ich musi za­
trudnić. A więc krakowscy piaskarze 
będą czekać na pracę póty, pv»i p. Wie 
ner nie zatrudni wszystkich zamiejsco­
wych. W zeszłym raku takich krucz­
ków użygyał p. Maśnicki, w tym roku p. 
Wiener. P. Wiener chce doprowadzić 
robotników krakowskich do walki z ro­
botnikami zamiejscowymi.

Do tego nie dojdzie, bo robotnicy ze 
sobą potrafią się porozumieć, ałe p. Wie 
ner będzie odpowiedzialny za walkę, 
którą prowokuje. Konferencję w Insp. 
Pracy w dniu 12 marca nie przyniosła po 
rozumienia z powodu wystąpienia p.

■ Wienera.

' Krakowie
Stanie tam szereg domów czynszowych 
3 — 4 i 5-piętrowych. Również wielki 
ruch budowlany zapowiada się na Mo- 
gilskiem, gdzie w dzielnicy willowej sta­
nie szereg willi. W Podgórzu stanie 
również kilka domów czynszowych i

Niewiadomo jednak kiedy nastąpią ro­
boty na budowach objektów państwo­
wych. Niewiadomo również, jakie kre­
dyty, w jakiej wysokości i na jakie ro­
boty będą przyznane. Uruchomienie ro­
bót na budowlach państwowych może 
nastąpić z końcem kwietnia. Z wiosną 
przystępuje miasto do robót przy budo­
wie Muzeum Narodowego.

O ile można tak powiedzieć, najwięk­
sze szanse w ubieganiu się o dyrekturę 
Teatru Słowackiego mają p.p. Pochmar- 
ski i Rutkowski — także p. Białkowski 
kompetuje o tę posadę. Poważnie jest 
brana w rachubę kandydatura p. Bufań- 
skiego, dotycBcżasowego dyrektora ad­
ministracyjnego Teatru Słowackiego.

Takie to plotki krążą w związku zo- 
puszczeniem teatru krakowskiego przez 
p. Osterwę.

A jeżeli teatr odda zarząd miasta w 
dzierżawę? Będą się o niego ubiegać 
inni ludzie — bo na prowadzenie teatru 
w Krakowie potrzeba pieniędzy i wiel­
kiego sprytu.

bardziej wątłe, oraz rekonwalescenci po 
ciężkich chorobach.

W myśl zarządzeń władz sanitarnych 
muszą być dzieci jadące na kolonje pod­
dane szczepieniom ochronnym przeciw 
dyfterji i szkarlatynie, jeżeli nie były 
szczepione w roku 1934. Szczepienia 
dzieci, uczęszczających do szkół w Kra­
kowie, odbywaią się w ciągu miesiąca 
marca w szkołach; rodzice muszą w tej 
sprawie zgłosić się do lekarza szkolne­
go lub hygjenistki szkolnej. Dzieci z po­
za Krakowa i dzieci w wieku przedszkol 
nym będą musłały poddać się szczepie­
niu przez lekarzy Ubezpieczalni Społecz 
nej w razie zakwalifikowania ich na wy­
jazd na kolonje.

osobistej.
Oskarżony do winy się nie poczuwa 

podaje swoje alibi.
Rozprawa trwa.
Oskarżonego broni adw, Jan Bader.

Z ruchu robotniczego
DOROCZNE WALNE ZGROMADZE­

NIE CZŁONKÓW STOWARZYSZENIA 
„SAMOPOMOC" NIŻSZYCH PRACOW­
NIKÓW GMINY MIASTA KRAKOWA, 
odbędzie się w piątek, (lilia 29 marca roku 
1935 o godz. 5-tcj wieczór, w sali Domu 
Kolejarzy, przy ul. Warszawskiej L. 17, 
parter z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie proto- I 
kólu z poprzedniego Walnego Zgromadzę- ! 
Ilia. 3) Sprawozdanie z działalności Za- ’ 
rządu i kasowe. 4) Sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej. 5) Ogólna dyskusja i wnio­
sek o udzielenie absolutorjum ustępujące­
mu Zarządowi. 6) Referat o lecznictwie i 
znaczeniu Stowarzyszenia, 7) Usaleniewy 
sokości wkładek i wpisowego. 8) Wybór 
nowego Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 9) 
Wolne wnioski i interpelacje.

Jeżeli w powyżej oznaczonym czasie nie 
zbierze się przepisana ilość członków, — 
zgromadzenie odbędzie się w godzinę póź­
niej bez względu na ilość obecnych człon­
ków, na podstawie nowo zarejestrowanego 
statutu art. 18. Ze względu na ważność 
spraw upraszamy o liczny udział i punk­
tualne przybycie.

Zorsąd.

Dyżury aptek
Wtorek 19.III w Krakowie.

Apteka pod Złotą Koroną Rynek GŁ 22.
Apteka pod Gwiazdą ul. Florjańska 15.
Apteka pod Opatrznością ul. Karmelie-

Apteka Warszawska Al. 29 Listopa­
da 17.

Apteka pod Aniołem ul. Diella 76.
Apteka im. św. Teresy ul. Senatorska 5. 

W Podgórzu:
Apteka pod Orłem pi. Zgody 18.

Dyżury lekarskie
1. Dr. Dym Osi św. Gertrudy 18, telef. 

103-38.
2. Dr. Lazer Debora, Miodowa 28, teł. 

189-43. i
3. Dr. Jiwak Tadeusz, Józefitów 21.
4. Dr. Redo Aleksander, Felicjanek 1, 

tel. 128-57.

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Wtorek, 19 marca Akademja imienino-

TEATR BAGATELA: P.ewja „Marzec, 
koty, zaloty'* i film „Taniec miłości".

KINOTEATRY.
KINO ATLANTTIC: „Wiosenna para­

da".
APOLLO: „Bal w Savoy'u".
ADRIA: „Petersburskie noce".
BAGATELA: „Plotki z Krakowa" i 

„Viva Villa".
PROMIEŃ: „Nana".
SZTUKA — „Antek policmajster".
ŚWIT: „Sztandar wolności".
SŁONKO — „Prywatne życie Henryka 

VIII".
KINO MUZEUM. „Pieśniarz Warsza­

wy" i „Pionierzy Tesasu".
WANDA: „Malowana zasłona".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Blaski i 

cienie miłości".
UCIECHA: „Niedokończona symfonja".

Radjo krakowskie
Środa, 20 marca.

6.30 Transm. z Warszawy: audycja po­
ranna. 8.00 Transm. z Warszawy: audycja 
dla szkół. 11.57 Hejnał. 12.08 Transm. z 
Warszawy: koncert zespołu Kwiecćńskie- 
go. 13.00 Koncert utworów Czajkowskiego 
(Płyty). 18.50 Transm. z Warszawy: wiad. 
o eksporcie. 15.45 Transm. z Warszawy: 
koncert zespołu W. Tychowskiego. 16.30 
Transm. z Warszawy: odczyt. 16.45 Kwa­
drans wielkich artystów. 17.00 „Polityki 
państw europejskich po wojnie" (Odczyt). 
17.15 Transm. z Warszawy: 3-ci koncert z 
cyklu „Taniec w literaturze skrzypcowej i 
fortepianowej". 17.50 Transm. z Warsza­
wy: „Książka i wiedza". 18.00 Transm. z 
Warszawy: piosenki. 18.15 Transm. z War 
szawy: wesoły sketch. 18.80 „Skrzynka 
techniczna". 18.45 Popularne utwory na 
wiolonczelę z płyt. 19.15 Poradnik tury­
styczny. 19.25 Wiadomości sportowe. 19.50 
Transm. z Warszawy: pogadanka aktual­
na. 20.00 Fragment operowy. 20.16 Transm. 
ze Lwowa. 20.45 Transm. z Warszawy: 
dzień, wiecz. 21.00 Transm. z Warszawy: 
koncert Chopinowski w wyk. Wiktora Ła- 
buńskiego. 21.80 Odczyt „Platyna". 21.40 
Transm. z Poznania: pieśni polskie. 22.00 
Koncert reklamoy. 22.15 Transm. z War­
szawy: muzyka taneczna.

Z m i a s t a
„WŚRÓD MISTRZÓW WSPÓŁCZES­
NEJ PROZY ANGIELSKIEJ: KATA­

RZYNA MANSFIELD'.
Pod tym tytułem wygłosi odczyt Asyst. 

U. J. Dr. Marja Patkaniowska w Kolle- 
gjum Wykładów Naukowych (Rynek Gł. 
39) w środę, 20 marca o godz. 7 wiecz.

„MAŁŻEŃSTWO DOSKONAŁE".
Na skutek licznych próśb odbędzie się w 

środę, dn. 20 marca, o godz. 7-mej wiecz. 
staraniem Tow. Krzewienia Świadomego 
Macierzyństwa i Reformy Obyczajów, po­
wtórzenie odczytu Dr. Zofji Ślączkowej p. 
t. „Małżeństwo doskonałe" w sali odczyto­
wej Towarzystwa przy ul. Dunajewskiego
I. 7. Wstęp wyłącznie dla kobiet. Po od­
czycie dyskusja.

Z TOW. LEKARSKIEGO.
W środę, dn. 20 marca b. r. o godzinie 

20 odbędzie się w sali Towarzystwa Le­
karskiego, nl. Radziwiłłowska 1. 4, zwy­
czajne posiedzenie naukowe Tow. Lekars­
kiego Krakowskiego. Porządek dzienny:

I. Pokaz przypadku hepatosplenomegalji 
z Oddziału chorób dzieci Szpitala św. Ła­
zarza. 2. Pokazy przypadków z Oddziału 
chorób wewnętrznych Szpitala im. G. Na­
rutowicza. 3. Dr. Janina Kowalczykowa 
(Z Zakładu Ańatomji Patologicznej U.
J. ) : „Patogeneza agranuloeytozy w świe­
tle nieswoistej allergji".
TERAZ NIE BEDZIE WIEDZIAŁ, ILE 

WAŻY.
Rcim Artur, zam. w Krakowie przy ul. 

Szewskiej L. 18 zgłosi! organom PP., że 
skradziono mu z podwórza domu wagę <ńę 
żarową wartości 200 zł.

PO CO SPAŁ?
Wódka Eugenjusz, szofer, zam. w Kra­

kowie przy ul. św. Gertrudy, zgłosił orga­
nom PP., że nieznani sprawcy skradli mu 
ze stojącego auta ciężarowego przy ulicy 
Wielickiej — w czasie kiedy spał w au­
cie, 4 łóżka połowę i 1 worek kleju, war­
tości 130 zł.

TRZEBA BYŁO ZABRAĆ I KOSZ.
Frasik Marja, lat 45, zam. w Zbydnio- 

wicach pow. Kraków, zgłosiła organom P.

P„ że przed szpitalem św. Łazarza pozo­
stawiła kosz, zawierający 10 par pantofli 
sukiennych i 1 parę bucików, ogólnej war 
tości 26 zł., u nieznanej kobiety, sama zaś 
udała się do szpitala. Gdy powróciła ze 
szpitala, kobiety owej wraz z koszem już

OWSIANKA Z KRUPĄ W PACE.
Aresztowano Owsiankę Marję, lat 22, 

zam. w Starej Olszy i Krupę Marję, zam. 
w Woli Dnchackiej, pod zarzutem kradzie 
ży 4 płaszczy damskich na szkodę Zakła­
du Rodziny Sierocej w Prądniku Czerwo-

Z DNA NĘDZY.
Aresztowano Didenko Jadwigę, łat 24, 

bez zajęcia i  miejsca* zamieszkania za po­
rzucenie w dniu 15 b. m. dziecka 0 miesię­
cznego nieślubnego, płci żeńskiej w bra­
mie domu przy nl.Koletek 1. Dziecko od­
dano do żłobka Miejskiego,

NIE UDAŁO IM SIĘ.
Policja aresztowała Muniaka Leona, lat 

31, zam. przy ul. Czarnowiejskiej L. 67 
i Laskowskiego Karola, lat 27, bez zaję­
cia i miejsca zamieszkania, za usiłowaną 
kradzież mieszkaniową w domu przy ul. 
Filareckiej L. 2. Przy wymienionych zna­
leziono narzędzia do włamań, które ode­
brano.

CYGAN NIE ML4Ł SZCZĘŚCIA.
Aresztowano Cygana Stefana, lat 84, 

bez zajęea, zam. w Krakowie przy ul. 
Skawińskiej L. 18, za usiłowaną kradzież 
kieszonkową w dniu 15 bm. na tandecie na 
szkodę nieznanego właściciela.

ZA KRADZIEŻ ZBOŻA.
Aresztowano Mroczka Jana Jat 38, Ma­

ciaszka Ludwika, lat 25, za kradzież zbo­
ża z wozu, dokonaną w dniu 15 bm. z wo­
zu na PI. Nowy Kleparz, na 3zkodę Dziury 
Jancentego.

Odczyty T.U.R.
W środę, dn. 20 b. m. o godz. 7 wiecz. 

w Płaszowie wygłosi odczyt Dr. Wiad. 
Rychwicki na temat: „Regulacja urodzeń"

K ron ik a  lw o w sk a  
Lwów robotniczy u kresu wytrzymałości

Wiec zwołany przez związki robotni­
ków murarskich i pokrewnych zawodów 
pod hasłem uruchomienia robót publicz­
nych wywołał wśród mas olbrzymie za­
interesowanie. Już o godz. 10.30 sala 
Izby rękodzielniczej przy pi. Strzelec­
kim wypełniona była szczelnie uczestni­
kami. Wypełnione były także balkony, 
schody i krużganki.
Wiec zagaił tow. Słoniowski, poczem 
wraz z tow. Witkowskim i Łotyszem o- 
bjął przewodnictwa.' Pierwszy referat o 
bezrobociu i konieczności uruchomienia 
we Lwowie większych robót budowla­
nych wygłosił tow. Łotysz (zw. cieśli) re 
ferat o potrzebie umowy zbiorowej i ko 
nieczności przestrzegania cennika wy­
głosił tow. Słoniowski, poczem tow. Wit 
kowski mówił o potrzebie wprowadze­
nia samorządu do ubezpieczalni społe­
cznej i o krzywdzącem traktowaniu ro­
botników sezonowych w Ubezpieczalni 
Chorobowej (w Kasie Chorych)- Prze­
mawiał także tow. A. Hausner. przedsla 
wiając szczegółowy plan uruchomienia

WYBORY W ZWIĄZKU PRACOWNI­
KÓW KOMUNALNYCH.

Przez całą ub. niedzielę odbywały się 
w związku pracowników użyteczności 
publicznej wybory członków nowego 
zarządu na rok 1935-36. Glosowanie by­
ło tajne i na listy. Lista proponowana 
przez komisję matkę ustępującego za­
rządu odniosła pełne zwycięstwo. Do­
tychczasowemu przewodniczącemu tow. 
Franciszkowi Hofmanowi przyznano w 
głosowaniu godność przewodniczącego 
honorowego. W ten sposób ogół praco­
wników dal wyraz uczuciom żywionym 
dla swego wieloletniego i tak zasłużone­
go prezesa.
GMINA NIE UCHWALI BUDŻETU 

W TERMINIE USTAWOWYM.
Nowy samorząd lwowski zamiast świe 

cić przykładem pracowitości, zaczyna 
od nieprzestrzegania terminów budzę-

robót, pod warunkiem, że rząd i samo­
rządy rozpoczną budowę mieszkań blo­
kowych dla swoich pracowników. W dy­
skusji przemawiali liczni towarzysze, jak 
tow. Szczyrek, Leibfritz, Nawłoka, Ba- 
tro i inni. Mówcy przedstawiali kata­
strofalny stan bezrobocia we Lwowie, 
spowodowany wywiezieniem ze Lwowa 
szeregu warsztatów pracy i oszczędnoś­
ciami w dziedzinie inwestycji.

Podawano szereg cyfr statystycznych, 
budzących powszechne oburzenie. I tak, 
gdy w r. 1934 budowano zaledwie poło­
wę do tego co w r. 1928, to przy ty<Ą 
pracach zatrudniono tylko 23jś robotni­
ków wedle stanu z r. 1928.

Uchwalono odpowiednie rezolucje, 
wskazujące ną konieczność załatwienia 
tych pięknych postulatów. Do reiołucji 
tych zgłosili akces obecni na tym wiecu 
przedstawiciele inżynierów - architek­
tów i mistrzów murarskich p.p. toż. Ko 
gut i p. Tomaszek.

Rezolucja zostanie zakomunikowana 
województwu i prezydium miasta.

towych. Termin 1 kwietnia jest już za 
pasem, a budżet nie przeszedł jeszcze 
przez obrady magistratu. Jeśli się zwa­
ży, że budżet musi być wydrukowany 
i dostarczony radnym, przejść jeszcze 
przez obrady komisji budżetowej i peł­
nej Rady m., to jest widoczne, że trud­
ności są już obecnie nie do pokonania. 
A może kierownictwo „zwycięskiej" 
wSększośoi BB. nie chce żadnej dyskusji 
nad 18-miljonowym budżetem i rozkaże 
swoim członkom przyjąć budżet na ko­
mendę? Zobaczymy-

Co grają
w teatrach lwowskich

TEATR WIELKI: Wtorek i środa 7.30 
„Przeprowadzka".

TEATR ROZMAITOŚCI: Wtorek i śro­
da 7.30 „Pięć przed dwunastą".

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski Drukarnia Sp- NakŁ-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa,


